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M . o d d  p a t r i o c i !
|  Zwracamy się do Was 
|  — pracujących na wsi w gospodar

stwach swoich rodziców,
|  — w zakładach przemysłowych i

budownictwie,
|  — do chłopców i dziewcząt o kwa­

lifikacjach rolniczych, a pracu­
jących poza rolnictwem.

|  Zwracamy się do wszystkich, którzy go- 
I towi są łamać trudności i przeszkody, har 
|  tować swoją wolę i charakter, przyśpie­

szać wzrost dobrpbytu narodu, zwiększać 
bogactwo i siły ojczyzny.

Na II Plenum Komitetu Centralnego 
partia postawiła zadanie — zagospodaro­
wać w pełni wszystkie odłogi, łąki i pa­
stwiska.

Wykonanie iego zadania pomnoży bo­
gactwo narodu o setki tysięcy ton zboża, 
o dwa miliony ton paszy rocznie i znacz­
nie zwiększy ilość buraków cukrowych, 
lnu, ziemniaków i innych surowców dla 
naszego przemysłu. Jest to nowe źródło 
dobrobytu ludzi pracy.

Rozpoczęły się już wielkie prace, które 
mają użyźnić, wiele tysięcy hektarów od­
łogów i lepiej zagospodarować wielkie 
obszary łąk i pastwisk.

Wielka rola w realizacji tych zadań 
przypada państwowym gospodarstwom 
rolnym.

Chodzi o to, by dobrze zagospodarować 
każdy skrawek ziemi, by uczynić z wszyst­
kich państwowych gospodarstw rolnych 
promieniujące na wieś kulturą i wysoki­
mi urodzajami wzorowe ośrodki socjali­
stycznego rolnictwa.

Stawajcie na wezwanie partii i ZMP 
w szeregi pionierskiego zaciągu do walki
0 pełne zagospodarowanie odłogów, do 
pracy w nowoorganizowanych zespołach 
państwowych gospodarstw rolnych.

Już od szeregu miesięcy trwa walka o 
wcielenie w życie nakreślonego przez par­
tię na II Zjeździe programu przyspiesze­
nia wzrostu stopy życiowej ludzi pracy.

Dumni jesteśmy z tych setek tysięcy 
chłopców i dziewcząt, młodych robotników
1 chłopów, którzy czynem udowadniają 
zrozumienie, że sprawa podniesienia rol­
nictwa, jego socjalistycznej przebudowy 
jest dziełem ogólnonarodowym.

Partia i rząd stwarzają niezbędne wa- |  
runki dla wykonania tych zadań; Czekają ! 
na was w PGR traktory i maszyny rolni- i 
cze. =

Państwo czyni wszystko, by zapewnić |  
wam troskliwą opiekę i stworzyć możli- i 
wości lepszego życia, rozwoju pracy kul- = 
turalnej i odpoczynku, podnoszenia kwa- 1 
lifikaeji zawodowych i awansu, młodym I 
rodzinom stara się zapewnić pomoc i od- = 
powiędnie warunki dla zagospodarowania. |

Dzieło, do którego wzywa nas ojczyzna, B 
jest piękne i zaszczytne, służy szczęściu 1 
narodu i rozkwitowi naszego kraju. §

Zagospodarowanie tylu tysięcy hektarów I 
odłogów — to sprawa trudna. Dlatego nie = 
ma miejsca wśród pionierów dla wygodni- = 
siów, próżniaków i mazgai.

Niech więc zgłaszają się ci, którzy wzo- 1 
rem bohaterskich komsomolców, zagospo- i 
darowujących miliony hektarów nowych ! 
ziem na Ałtaju i w Kazachstanie, nie lę- i 
kają się żadnych przeszkód i gotowi są je I 
łamać. §

Niech zgłaszają się ci, którzy wzorem 1 
młodych budowniczych Nowej Huty goto- |  
wi są pracować wytrwale i dzielnie. i

Z e te m p o w c y  !
Jesteście członkami organizacji, która i 

ofiarną pracą zasłużyła na miano pierwsze i 
go pomocnika partii. Przodujcie całej i 
młodzieży w zgłaszaniu się do zaciągu, i 
Bądźcie pierwszymi, którzy podejmą się = 
zagospodarować odłogi.

C h ło p c y  I d z ie w c z ę ta ! §
Żyzna ziemia czeka na wasze ręce. Zwra I 

cajcie się do zarządów ZMP o skierowa- = 
nie do zaciągu, aby bez zwłoki przystąpić I 
do pracy. =

Cały kraj zwraca oczy na was, na wa- B 
szą pracę, dzięki której na zagospodarowa- = 
nych odłogach niebawem zakołyszą się |  
złote lany zboża. i

S taw ajcie w  szeregi zaciągu do i 
■walki o w ysokie urodzaje, o rozkw it § 
rolnictw a! i

Proletariusze 
wszystkich krajów 

ł ą c z c i e  s i ę !
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Pierwszy tydzień wrześ­
nia nie przyniósł więk­
szych zmian w dostawach 
zboża na Wybrzeżu. Dzień 
ny plan skupu w dniu 7 
bra. (wg danych uzyska­
nych od Woj. Pełnomocni­
ka Min. Skupu) W większo 
ści powiatów nie został wy 
konany. Szczególnie niskie 
wyniki uzyskał powiat 
malborskl — 15,5 proc. no

RsflekSorem
Członkowie spółdzielni 

produkcyjnej w Siuchowie 
(gm. Wierzchucino, pow. 
wejherowski) zakończyli 
żniwa kilkanaście dni te­
mu i zwieźli zboże z pola. 
Zapomnieli natomiast o ma 
szynach, które porzucone 
w nieładzie i nie zabezpie­
czone leżą dotychczas na 
słońcu i deszczu. Opłakany 
to obraz marnotrawstwa — 
żniwiarki i kosiarki pokry 
te rdzą i porastające chwa 
stami.

Uwaga, spółdzielcy! Za­
bezpieczcie jak najszybciej 
maszyny, które przecież 
potrzebne wam będą w 
przyszłym roku.

P A & S IW A
wodworskl — 35,6 proc„ 
elbląski — 51,3 proc. Na 
wyróżnienie zasługują jedy 
nie powiaty: Kartuzy —
148.2 proc. planu dzienne­
go oraz Wejherowo —
121.3 proc.

Podsumowując wyniki 
pierwszego tygodnia reali­
zacji wrześniowego planu 
skupu zboża: w dalszym 
ciągu przodują powiaty 
wejherowski, starogardzki, 
kartuski i lęborski, nato­
miast powiaty nowodwors­
ki i malborski oraz Gdańsk 
miasto są w dalszym ciągu 
przysłowiowymi żółwiami.

W powiatach tych są 
gminy, które nie osiągnęły 
dotychczas nawet 50 proc. 
rocznego planu dostaw. 
Skandalicznie niskie wyni 
ki mają gminy w pow. mai 
borskim: Kałdowo — 8 
proc., Miłoradz — 8,5 proc., 
Lisewo — 11,1 proc. Po­
dobnie w pow. gdańskim 
gmina Swibno osiągnęła 
zaledwie 8,4 proc., a Wi- 
ślinka 10,7 proc., planu 
rocznego. Tak niski pro­
cent wykonania planu 
wskazuje na brak pracy po 
lityczno - uświadamiającej 
w tych gminach. Świadczy 
o tym również fakt, że np. 
w gm. Kałdowo na 140 
chłopów zobowiązanych do 
odstaw, przystąpiło do nich

Wysokie, Gęś i Białogarda 
— dotychczas nie rozpoczę­
to orek.

W spółdzielni produkcyj 
nej Zielnowo na plan 25 
ha orek siewnych wykona­
no dotychczas zaledwie 1 
ha, a w spółdzielni pro­
dukcyjnej Rekowo na plan 
50 ha zaorano tylko 5 ha.

tylko 32, a tylko 2 z 
wykonało roczny plan.

nich

W gminie Stara Kisze­
wa, pow. kościerski, która 
przoduje w zasiewach, na 
pierwsze miejsce wysunęła 
się gromada Górne Maliki, 
gdzie mało i średniorolni 
chłopi rozpoczęli już siewy 
żyta ozimego. M. in. Jan 
Macholt zasiał 0,50 ha, a 
Franciszek Bieliński 0,25 
ha.

W dniu 8 bm. siewy ży­
ta rozpoczęli również chło­
pi z gmin Bartoszy las i Sta 
re Polaszki, zaś mieszkań­
cy gromad w gminie Wej­
herowo - Wieś zobowiązali 
się siew żyta ozimego za­
kończyć do 15 bm.

Obok tych przodujących 
znajdują się jednak i opie­
szali. W rejonie POM No­
wa Wieś (pow. lęborski) 
podorywki wykonano zaied 
wie w 52 proc., a orki siew 
ne w 33 proc. W spółdziel­
niach produkcyjnych tego 
rejonu — w gromadach

C h ło p i pracujący
wypełniają swój obowiązek

wobec państwa ludowego
7 dalszych powiatów 
zwolnionych od miarek 
i odsypów

WARSZAWA PAF. Z każdym dniem napływają 
meldunki świadczące o tym, że chłopi pomyślnie 
wypełniają swój obowiązek wobec państwa, jakim 
jest realizacja obowiązkowych dostaw zboża.

WARSZAWA ,PAP. 7 bm. 
5 dalszych powiatów prze­
kroczyło 90 proc. rocznego 
planu dostaw zboża. Są to 
powiaty: Chrzanów w woj. 
krakowskim, Aleksandrów 
Kujawski w woj. bydgoskim, 
Krotoszyn w woj. poznań­
skim oraz Płońsk 1 Węgrów 
w woj. warszawskim.

8 bm. 2 dalsze powiaty 
przekroczyły 90 proc. roczne 
go planu dostaw zboża. Są 
to powiaty: Opole oraz Au­
gustów w woj. białostockim. 
Chłopi tych ■* powia­
tów, którzy w całości wy­
wiązali się z obowiązku dos­
tawy dla państwa zboża z te 
gorocznych zbiorów, zwolnię 
ni zostali z miarek i odsy­
pów.

Od chwili rozpoczęcia tego 
rocznych obowiązkowych do 
staw zboża 90 proc. roczne­
go planu dostaw zboża wyko 
nały już łącznie 24 powiaty.

W woj. warszawskim 125 
tys. chłopów i 184 gromady 
wykonało całkowicie roczne 
plany obowiązkowych do­

staw zboża. Trzy gminy: Sa­
downe i Prostyń w pow. Wę 
grów oraz Cegłów w pow. 
Mińsk Mazowiecki wykonały 
swe roczne zadania także w 
100 proc. Ok. 2 tys. gromad 
przekroczyło jużi-90 proc. i 
zbliża się szybko do osiągnię 
cia 100 proc. realizacji planu.

Również wiele spółdzielni 
produkcyjnych rozliczyło się 
już z państwem. W pow. Wo­
łomin np. wszystkie spółdziel 
nie wykonały już swe plany 
w 100 proc. Natomiast w kil 
ku innych powiatach spół­
dzielnie mają jeszcze pewne 
zaległości.

I I * l l

Po radosnych wakacjach 
spędzonych w Polsce mali 
Paryżanie wracają do 
swych rodzin...

Fot. — CAF.

O planie
kwartalnym PLO
decyduje
»Hugo Kołłątaj«

Wrzesień — to miesiąc, 
który decyduje o wykona­
niu kwartalnego planu. 
Eksploatacja Polskich 
Linii Oceanicznych ma w 
tym okresie poważne trud­
ności. Przewiezienie plano­
wanej na III kwartał br. 
masy towarowej uzależnio­
ne jest od załadowania do 
końca miesiąca statków 
„Gdańsk“, „Olsztyn", „Wi­
sła“, „Lewarki“, które w 
tych dniach przybędą do 
portów trójmiasta oiaz 
m/s „Hugo Kołłątaj“.

Z tym ostatnim statkiem 
poważne kłopoty mają ek­
sploatatorzy PLO z winy 
gdańskich reiriontowców, 
którzy podają coraz nowe 
daty podstawienia stoiku 
pod załadunek, chociaż u- 
mowny termin dawno mi­
nął. Toteż powtarzamy a- 
pel eksploatacji PLO — 
Towarzysze z Gdańskiej 
Stoczni Remontowej nie u- 
irudnajcie pracy PLO 
Od tego, czy „Hugo 
Kołłąiaj“ wyjdzie z wa­
szych basenów w pierw­
szej połowie bm. zależy 
wykonanie planu przewo­
zów przez PLO.

groźba reakcyjnego 
zamachu stanu w Meksyku
NOWY JO nK  PA P. Dziennik

m ek sy k ań sk i „L a Yoz de Me 
x ico “ zam ieścił a r ty k u ł, s tw ie r ­
dzający , że istn ie je  n ad a l n ie ­
bezpieczeństw o reak cy jn eg o  z a ­
m achu  s ta n u  przeciw ko rządow i 
R uisa C ortinesa .

U przedzając o m ożliw ości za ­
m achu , dz ien n ik  pisze w a r ty k u  
le re d a k c y jn y m : „N ależy m ieć 
się na  baczności 1 prow adzić p ra  
cę w śród  szerok ich  m as, aby we 
zw ać je  do w alki przeciw ko r e ­
ak cy jn em u , im peria lis tycznem u 
spiskow i,

•Test to  ty m  b ard z ie j kon iecz­
ne — k o n ty n u u je  dzienn ik  że 
w sam ym  rządzie  nie b rak  t a ­
k ich , k tó rzy  usiln ie  s ta ra ją  s*1? 
°  u stę p stw a  na  rzecz sił reakey j 
n.y.c"  1 im p eria lis tó w  a m ery k ań ­skich.«»

O d ro cze n ie  k o n fe re n cji S p a ń s tw  
w sprawie remilitaryzacji Niemiec zach.

LONDYN PAP. Jak już
donosiliśmy, rząd brytyjski 
zamierzał zwołać do Londy­
nu konferencję dziewięciu 
państw zachodnich, a miano 
wicie Wielkiej Brytanii, Sta 
nów Zjednoczonych, Francji, 
Kanady Włoch, Holandii, 
Belgii, Luksemburga i Nie­
miec zach. w sprawie remi­
litaryzacji Niemiec zach. Jak 
podaje agencja Reutera, 
rząd brytyjski na specjal­
nym posiedzeniu w dniu 8 
bm. zrezygnował z wysłania 
oficjalnych zaproszeń na tę 
konferencję. Jak utrzymują 
w kołach zbliżonych do rzą­
du brytyjskiego, przyczyną 
odroczenia konferencji, któ- 
:a miała rozpocząć się 14 
bm. w Londynie, jest nega­
tywne stanowisko Stanów

Zjednoczonych 1 Niemiec 
zach. wobec tej konferencji.

Komentując rozbieżności 
między Anglią i USA co do 
sposobu remilitaryzacji Nie­
miec, „Kumanite“ stwierdza, 
że u podstaw tych- rozbież­
ności leży rywalizacja obu 
imperializmów „o kierowni­
czą rolę w planowanym so­
juszu,  ̂w jakim miałyby 
uczestniczyć Niemcy zachód 
nie. USA skłaniają się na 
rzecz remilitaryzacji Nie­
miec w ramach NATO, w 
której to organizacji USA 
mają hegemonię, Wielka Bry 
tania natomiast — na rzecz 
„bloku zachodniego“, w któ­
rym ona odgrywałaby domi­
nującą rolę“.

Zakłady farm aceutyczne
w Tsrchominie
Poza produkcją penicyli 

ny, zakłady produkują 
m. in. zastrzyki „Hepo- 
fort“ (preparat wat: by), 
witaminę DZ (przeciw 
krzywicy), preparaty barbi 
bituratowe (środki znieczu 
łające), adalinę (środek sil 
nie znieczulający) i wyso­
kiej jakości polokainę.

Na zdjęciu: Przygotowy 
wanie zastrzyków znieczu­
laj -cych.

CAF Fot. Tymiński

Depesza tow. A. Zawadzkiego 
do tow. G. Damiaitowa

I OKAZJI 10 BOCZNIC! WYZWOLENIA BUŁGARII
Do

Przewodniczącego Prezydium 
Zgromadzenia Ludowego 
Ludowej Republiki Bułgarii 
Towarzysza GEORGIJA DAMIAN OWA

S o f i a
Z okazji 10 rocznicy wyzwolenia Bułgarii przez 

bohaterską Armię Radziecką przesyłam Wam, Towa­
rzyszu Przewodniczący, oraz Prezydium Zgromadzenia 
Ludowego Ludowej Republiki Bułgarii i całemu na­
rodowi bułgarskiemu serdeczne gratulacje i wyrazy 
braterskiej przyjaźni W imieniu narodu polskiego, 
Rady Państwa Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej oraz 
moim własnym.

Naród polski całym sercem dzieli z bratnim naro­
dem bułgarskim radość i dumę z wybitnych osiągnięć 
uzyskanych w  ciągu ubiegłego 10-Iecia w budow­
nictwie podstaw socjalizmu, rozwoju dobrobytu mas 
pracujących, umocnieniu niepodległości i bezpieczeń­
stwa Bułgarii. Wytrwałej i  ofiarnej walce narodu 
bułgarskiego o postęp i pokój towarzyszą najlepsze, 
gorące życzenia narodu polskiego.

Niech żyje i krzepnie przyjaźń i braterstwo na­
szych narodów z wszystkimi narodami obozu socja­
lizmu, któremu przewodzi wielki Związek Radziecki, 
nasz wspólny przyjaciel i wyzwoliciel.

ALEKSANDER ZAWADZKI 
Przewodniczący Rady Państwa 

Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej
Ponadto depesze wystosowali: tow. J. Cyrankie­

wicz do tow. W. Czerwenkowa oraz tow. St. Skrze­
szewski do tow. M. Naiczewa.

Delegacja rządu P R L
wyjechała do Sofii

WARSZAWA PAP. W 
dniu 8 bm. odleciała z War­
szawy do Sofii delegacja rzą 
du Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej na uroczystości z 
okazji 10 rocznicy wyzwole­
nia Bułgarii, przypadającej 
w dniu 9 bm. W skiad de­
legacji wchodzą: wicepre­

zes Rady Ministrów S .  Jęd- 
rychowski, minister pań­
stwowych gospodarstw rol­
nych II. Chełchowski, sekre 
tarz Rady Państwa M. Ry­
bicki i generał dywizji W. 
Strażewski.

Na lotnisku delegację rzą­
dowy żegnali: wiceminister 
spraw zagranicznych M. 
Naszkowski, zastępca mini­
stra — szef Urzędu Rady 
Ministrów S. Tołwiński, dy­
rektor protokółu dyploma­
tycznego MSZ E. Bartol i 
dyrektor gabinetu prezesa 
Rady Ministrów A. Mrugal- 
ski.

Na lotnisku obecny był 
również ambasador nadzwy 
czajny i pełnomocny Ludo­
wej Republiki Bułgarii w 
Polsce G. Petrow wraz z 
członkami ambasady.

Ambasador Bułgarii
złożył wieniec
na cmentarzu - mauzoleum
żo tn isrzy  radzieckich

Nowa próba imperialistów  
zdławienia wolności w Azji

Podpisanie układu o SEATO
NOWY JORK PAP. Jak 

podają agencje zachodnie, 
dnia 8 bm. na plenarnej 
sesji w Manili przedstawi­
ciele 8 państw — Francji, 
Wielkiej Brytanii, USA, No­
wej Zelandii, Australii, Pa­
kistanu, Syjamu i Filipin — 
podpisali pakt Azji połud­
niowo -  wschodniej tzw. 
SEATO (od początkowych 
liter angielskiej nazwy tego 
układu South East Asia 
Treaty Organization). Układ 
ten musi być jeszcze raty­
fikowany przez parlamenty 
wymienionych 8 państw.

Treść układu nie pozosta­
wia żadnej wątpliwości, że 
jest to agresywny pakt wy­
mierzony przeciwko rucho­
wi narodowo - wyzwoleń­
czemu w krajach Azji po­
łudniowo -  wschodniej i prze 
ciwko Chinom Ludowym. O 
wrogiej postawie narodów 
Azji południowo -  wschod­
niej wobec tej nowej próby 
imperialistów amerykań­
skich zdławienia wolności w 
tej części świata świadczą 
nie tylko liczne głosy prasy, 
lecz również znamienny 
fakt, że odmówiły udziału w  
tym pakcie takie kraje, jak 
Indie i Indonezja.

Układ o SEATO wobec 
sprzeciwu Wielkiej Brytanii 
nie został rozciągnięty na 
Hongkong i Taiwan. Sfera 
działania układu obejmuje 
natomiast Malaje i Borneo 
brytyjskie. Na naleganie 
Dułlesa włączono również do 
sfery działania układu o 
SEATO w odrębnym proto­
kóle Laos, Kambodżę i Wiet 
nam południowy, co — jak 
wiadomo — jest sprzeczne'z

postanowieniami konferencji 
genewskiej w sprawie rozej 
mu w Indochinach.

WARSZAWA PAP. 8 bm.
w przededniu 10 rocznicy wy 
Zwolenia Bułgarii przez Ar­
mię Radziecką, ambasador 
nadzwyczajny i pełnomocny 
Ludowej Republiki Bułgarii 
w Polsce Georgi Petrow zło 
żył wieniec na cmentarzu - 
mauzoleum żołnierzy ra­
dzieckich.

P ro w o k a to rzy  k u o m in ta n g o w s c y
otrzymali należną odprawę

Strajk górników 
w Szkocji

LONDYN PA P. A gencja  P ress  
A ssociation  donosi, że w dw óch 
kopaln iach  w ęg la  po łożonych  w 
oko licy  C am buslang  w  h rab stw ie  
L a n a rk sh ire  w  Szkocji w y b u ch ł 
s t r a jk . S tra jk u ją c y  gó rn icy  do- 
m ąg a ją  się p o d w y żk i p lac .

MOSKWA PAP. Dziennik 
„Prawda“ zamieszcza kores­
pondencję z Pekinu na te­
mat dotkiiwego ciosu, jaki 
zadała artyleria chińskiej 
Armii Ludowo - Wyzwoleń­
czej wojskom kuomintan- 
gowskim na wyspie Quemoy.

W ostatnich miesiącach 
kuomintaagowcy coraz częś­
ciej używali wyspy Que- 
moy, położonej w odległości 
zaledwie 25 kilometiów od 
wybrzeży chińskich, dc orga­
nizowania zbrojnych prowo­
kacji przeciwko Chińskiej Re 
publice Ludowej. Z wyspy tej 
artyleria wojsk kuomintan- 
gowskich ^niejednokrotnie o- 
strzeliwała chiński port 
Amoy 1 szosy na wybrzeżu. 
Oprócz tego wyspa Quemoy 
była bazą, z której kuomin- 
tangowcy przerzucali szpie­
gów i dywersantów do Chiń­
skiej Republiki Ludowej.

Przed kilku dniami artyle­
ria wojsk ludowych zadała 
wojskom kuomintangowskim 
na wyspie Quemoy druzgocą­
cy cios: o ustalonej godzinie 
kilkadziesiąt baterii artyle­
rii wojsk ludowych otworzy­
ło ogień do wyznaczonych ce 
16.,’. Cała wyspa stanęła w 
ogniu. Silne bunkry i forty­
fikacje, wznoszone przez kuo 
mintangowców od kilku lat, 
zostały zrównane z ziemią. 
Kuomintangowcy ponieśli zna 
czne straty w ludziach. Ba­
terie kuomintangowców', za­
rzucone gradem pocisków 
nie zdołały dać ani jednego 
wystrzału, ostrzelane zostały 
także kuomintangowskie o- 
kręty wojenne w porcie Que 
moy. Dwa okręty zostały zą-

topione, a kilka innych zosta 
ło poważnie uszkodzonych. 
Prawie całkowicie zniszczony 
został dok pływający na wy­
spie Quemoy.

Powodując zbrojne incy­
denty na wybrzeżach Chiń­
skiej Republiki Ludowej — 
pisze w zakończeniu kores­
pondent „Prawdy“ — bandy 
ci kuomintangowscy przygo­
towują własny grób. Naród 
chiński jest zdecydowany po 
łożyć kres zbrodniom kliki 
kuomintangowskiej.

* * *
I ’A P. A gencja  N ow ych 

C hm  donosi, t e  7 bm . 42 sam o­
lo ty  kuom in tan g o w sk ie  dokonały  
n a io tu  n a  m iasto  A m oy, ponad to  
dokonano  rów nież  n alo tu  na 
S ziken tsu n  n a  po łudn ie  od Czin- 
k ia n u  i W upu. W S ziken tsu n  4 
osoby zosta ły  zab ite , dw ie o d ­
niosło  ra n y  i zburzono k ilk a  do­
m ów .

A rty le ria  p rzeciw lo tn icza  arm ii 
ludow o - w yzw oleńczej zes trze­
liła  3 sam olo ty  i  uszkodziła 2« 
sam olotów .

Z

D u iles
spotka się
Gzang K a i-s z e k ie m

NOWY JORK PAP. Jak 
donosi agencja United Press, 
sekretarz stanu USA Duiles, 
który brał udział w konfe­
rencji w Manili w sprawie 
paktu Azji południowo- 
wschodniej (SEATO), udaje 
rię dnia 9 bm. na Taiwan, 
gdzie spotka się z Czang 
Kai-szekiem,
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Dziesięciolecie wolności 
narodu bułgarskiego

Pod rządami 
narodowej.

Na zdjęciu: kombinat

władzy ludowej szybko postępuje rozwój bułgarskiej gospodarki 

chemiczny „Stalin" w Dymitrowgrodzie.
10 lat minęło od wrześ­

niowego poranka, który przy 
niósł narodowi bułgarskiemu 
upragnioną wolność. 10 lat 
realizacji wielkiego dzieła bu 
downictwa socjalistycznego, 
dokonywanego przez cały na 
ród pod kierownictwem Buł 
garskiej Partii Komunistycz­
nej. W ciągu tych dziesięciu 
lat Bułgaria przeżyła całą 
epokę.

Słaba pod względem gos­
podarczym, będąca krajem o 
zacofanej technice, nieodkry- 
tych bogactwach natural­
nych, krajem zacofanego roi 
nictwa, krajem drewnianej 
sochy, krajem biedy i nędzy 
— taka Bułgaria należy już 
do bezpowrotnej przeszłości.

Przeminęła na zawsze fa­
szystowska niewola. Przegna 
ni zostali przez lud jego wy­
zyskiwacze, którzy kraj le­
żący nad Morzem Czarnym 
i wśród bałkańskich gór prze 
kształcali w surowcową kolo 
nię obcego kapitału — prze 
de wszystkim niemieckiego. 
Jedynym gospodarzem i pa­
nem własnego losu stał się 
naród. Pod kierownictwem 
partii klasy robotniczej na­
ród bułgarski szybko prze­
zwycięża wielowiekowe zaco 
fanie. Bułgaria przekształci­
ła się w kraj przemysłowo- 
rolniczy, w kraj nowoczes­
nej, coraz bardziej zmechani 
zowanej gospodarki rolnej.

Dymią wielkie piece pierw 
szej w Bułgarii huty — huty 
im. Lenina. Stawiał ją lud buł 
garski wspólnym, ogrom­
nym wysiłkiem realizując 
cel, jaki postawiła przed nim 
partia — socjalistyczne uprze 
mysłowienie kraju. W 1953 r. 
globalna produkcja przemy­
słowa Bułgarii była już bli­
sko pięć razy wyższa od pro 
dukcji 1939 r. Naród bułgar­
ski w ciągu dziesięciu ubieg­
łych lat dokonał skoku, zna 
czącego w jego historii wię­
cej, niż wieki: już w 1952 r. 
bułgarski przemysł ciężki w 
ciągu 56 dni dawał produkcję

rowania potężnie 
ływuje na wieś 
ską. Liczba spółdziel­
czych gospodarstw rol­
nych osiągnęła obecnie 2,747. 
obejmując ponad połowę 
wszystkich gospodarstw 

Trudno jest chociażby fra­
gmentarycznie dokonać wiel­
kiego bilansu dziesięciolecia 
wolności narodu bułgarskie­
go. Trzeba by mówić i o 
tym, jak bardzo wzrósł po­
ziom życiowy klasy robotni­
czej i chłopów. Ńa samych 
obniżkach cen masy pracu­
jące Bułgarii zyskały 3.862 
miliony lewów. Trzeba by

oddzia Stworzone zostały niezbędne 
bułgar- warunki dla szybkiego roz­

woju kraju na drodze do so­
cjalizmu i dla zdecydowane­
go podniesienia stopy życio­
wej i poziomu kulturalnego 
mas pracujących“.

Zdjęcie przedstawia mło 
dą Bułgarkę Werę Pełko- 
wą, pracującą jako nurek

mówić o rozwoju —• obok 
przemysłu ciężkiego — .prze­
mysłu lekkiego. O tym, że 
na wsi bułgarskiej, która 
posługiwała się do niedawna 
drewnianą sochą, w 1953 r. 
pracowało już ponad 13 ty­
sięcy traktorów, 1.563 kom­
bajnów, 5.814 młocarni, l i t y  
sięcy pługów traktorowych. 
I wreszcie trzeba powiedzieć 
o tym, że dziesięciolecie Buł 
garii wolnej od panowania 
obszarników, to dziesięciole-

Targi Lipskie 
m aja doniosłe znaczenie
dla m i ę d z y n a r o d o w y c h
stosunków gospodarczych

•  Przem ówienie m inistra K. Dąbrowskiego 
o  W ielkie zainteresowanie pawilonem polskim

BERLIN PAP. Targi Lipskie cieszą się wielkim 
powodzeniem. IV samym tylko dniu otwarcia targów 
zwiedziło je przeszło 83 tysiące osób — reprezentują­
cych 46 krajów.

Wiele państw — w tym 
również państw kapitali­
stycznych przysłało do Lip­
ska przedstawicieli wielkich 
firm handlowych i przemy­
słowych. Biorący udział w 
targach przedstawiciele firm 
z państw kapitalistycznych 
już w pierwszych dniach 
nawiązali kontakty z przed­
stawicielami organizacji han 
dlowych Związku Radziec­
kiego, Niemieckiej Republi­
ki Demokratycznej, Chiń­
skiej Republiki Ludowej i 
europejskich krajów demo­
kracji ludowej.

Murzyni Kenii
a p e lu lą  do opinii św ia to w e j 

o zaprzestanie terroru w ich kraju
LONDYN PAP. Dziennik 

„Daily Worker“ opublikował 
oświadczenie przedstawicieli 
najliczniejszych szczepów mu 
rzyńskich Kenii, w którym 
apelują oni' do społeczeństwa 
W. Brytanii i do opinii świato 
wej o zmuszenie brytyjskich 
władz kolonialnych do zmia­
ny polityki w Kenii. Autorzy 
oświadczenia opisują strasz­
liwe warunki, w jakich żyć 
muszą Murzyni w Kenii, któ­
rym grozi codziennie śmierć.

Dalej w oświadczeniu czy­
tamy: Wszyscy nasi przywód 
cy są uwięzieni, a wielu' z 
nich zostało zamordowanych. 
Liczne miejscowości spalono. 
Jesteśmy wysiedlani z na­
szych wiosek i wypędzani z 
ziemi ojczystej, która zostaje 
uznana za tzw. „strefę zaka­
zaną". Nigdzie nie mamy spo 
koju. Nawet wiele kobiet i 
dzieci znajduje się bez da­
chu nad głową. Buduje się 
dla nich obozy otoczone dru 
tern kolczastym, gdzie zmu­
sza się je do pracy od 6 ra­
no do 6 wieczorem bez żad­

nego pożywienia. Nasz na­
ród jest u kresu swych sił.

Tymczasem, jak donoszą 
agencje zachodnie, brytyjskie 
władze kolonialne kontynuu­
ją terror w Kenii. W ponie­
działek na przedmieściu Nai­
robi przeprowadzono wielką 
obławę na Murzynów. Co 
najmniej 4 Murzynów zamor 
dowano.

W bieżącym roku mieszkańcy 
57.648 m 1 powierzchni mieszkalnej, tj. 
niż w roku ubiegłym.

Na zdjęciu: nowowybudowane domy 
Sofii.

równą całej produkcji buł­
garskiego przemysłu ciężkie­
go z 1939 r.

Globalna produkcja zbóż 
w Bułgarii w porów­
naniu z 1939 r. wzrosła w 
zakresie pszenicy — o jedną 
trzecia, jęczmienia — Q 37,4 
proc. Największe osiągnięcia 
mają spółdzielcze 1 państwo­
we gospodarstwa rolne. Przy 
kład zespołowego gospoda-

Sofii otrzymają 
o 45 proc. więcej

mieszkalne w

cie kraju, który zlikwidował 
analfabetyzm i wkroczył na 
drogę niebywałego w dzie­
jach swoich rozwoju kultu­
ralnego.

Te wszystkie sukcesy poz­
woliły na to, że z trybuny 
VI Zjazdu Komunistycznej 
Partii Bułgarii na początku 
br. padł radosny meldunek: 
„W Bułgarii zbudowane już 
zostały podstawy socjalizmu.

Protest
p ra w n ik ó w

demokratów
przeciwko delegalizacji

KP USA
PARYŻ PAP. Jak donoszą 

z Brukseli, sekretariat Mię­
dzynarodowego Zrzeszenia 
Piawników-Dempkratów o- 
publikował w prasie nastę­
pujący komunikat:

„Sekretariat Międzynarodo 
wego Zrzeszenia Prawni- 
ków-Demokratów stanowczo 
protestuje przeciwko usta­
wie zakazującej działalności 
w USA partii komunistycz­
nej. Zakaz ten, wydany z 
pogwałceniem konstytucji a- 
merykańskiej i wbrew de­
klaracji praw człowieka, sta 
nowi szczególnie brutalny za 
mach na zasadę równości o- 
bywateli wobec prawa, jest 
dyskryminacją obywateli. 
Uchwalenie tej ustawy może 
mieć te same skutki, jak wy 
danie analogicznych ustaw, 
które zapoczątkowały okres 
hitleryzmu w Niemczech.

Ustawa ta zawiera tak 
rozciągliwe określenie ko­
munisty, że może ona 
cbjąć każdego, kto z ja­
kichkolwiek względów dal 
wyraz niezadowoleniu z 
oficjalnej polityki rzą­
du Stanów Zjednoczonych. 
Ustawa nie tylko uniemożli­
wia wszelką opozycję, lecz 
przyczynia się także do 
wzmożenia prześladowań pod 
pozorem zwalczania „nielojal 
ności“, wydaje każdego oby­
watela amerykańskiego na 
pastwę samowoli władz.

Prawnicy, wierni ideałom 
sprawiedliwości i poszanowa 
nia podstawowych swobód 
demokratycznych: są głęboko 
oburzeni powstałą sytuacją 
i przesyłają gorące pozdro­
wienia obywatelom amery­
kańskim, którzy w tych tru­
dnych warunkach pozostają 
wierni swym Ideałom wol­
ności i pokoju.

Eisenhower
u s i ł u $ &

w prow adzić w błąd
opinię publicznq
NOWY JORK PAP. W 

dniu 6 bm. w miejscowości 
Shipplngport (stan Pensyl­
wania) założono fundamenty 
pod budowę pierwszej w Sta 
nach Zjednoczonych siłowni 
atomowej. Siłownia ta ma 
być gotowa za trzy lata. Z 
tej okazji prezydent Eisen­
hower wygłosił przemówie­
nie radiowe w Denver. O- 
świadczył on, że Stany Zjed 
noczone doszły do porozu­
mienia „z szeregiem innych 
krajów w sprawie utworze­
nia „organu międzynarodo­
wego“, który zajmie się oprą 
cowaniem i rozpowszechnie­
niem nowej techniki atomo­
wej dla celów pokojowych".

* * * .
MOSKW A P A P . Z w raca jąc  

uw agę n a  c h a ra k te r  p rzem ów ie­
n ia  p re z y d e n ta  E isenhow era , 
a g e n c ja  TASS p o d k reśla , że n a ­
leży  to  p rzyp isać  n iew ątp liw ie  
sukcesom  Z w iązku  R adzieckiego 
w dziedzin ie  stosow ania  energ ii 
a to m o w ej d la  celów  pokojow ych  
i szerok iem u  poparc iu , Jakim  
cieszą się w ysiłk i ZSR R zm ie­
rz a ją c e  do u ra to w a n ia  lu d zk o ś­
ci od w o jn y  a tom ow ej i w odo­
ro w ej.

J a k  w iadom o, p lan  u tw o rze ­
n ia  tzw . „p u lu  a tom ow ego“ w y ­
suną! E isenhow er po raz  p ie rw ­
szy w  p rzem ó w ien iu  z 8 g ru d n ia  
1853 r . E isenhow er zaproponow ał 
w ów czas, ab y  w y k o rzy stać  d la  
celów  p o k o jow ych  „p ew n ą  
część" zapasów  surow ców  a to ­
m ow ych , co — ja k  p o d k reśla  
a g en c ja  — b y n a jm n ie j n ie  m oże 
p rzy czy n ić  się do rozw iązan ia  
p ro b lem u , pon iew aż podstaw ow a 
m asa  m ate ria łó w  a to m o w y ch  b y  
łab y , ja k  daw nie j, w y k o rzy sty ­
w a n a  d la  p ro d u k c ji b ro n i atom o 
w ej i w odorow ej. R ów nocześnie 
S ian y  Z jednoczone u c h y la ją  się 
od p rz y ję c ia  p ro p o zy c ji Z w iązku  
R adzieck iego , ab y  zobow iązać 
się u roczyśc ie  i b ezw arunkow o  
do n ieu ży w an ia  b ro n i a tom ow ej 
i w odorow ej o raz  in n y c h  ro d z a ­
jów  b ro n i m asow ej zag łady . Po 
m ija jąc  te n  g łów ny p rob lem  
n u r tu ją c y  op in ię  św ia tow ą S ta ­
n y  Z jednoczone u s iłu ją  u śp ić  Jej 
czu jność  pod fa łszyw em  pozo­
rem , że dążą do sto sow an ia  e n e r  
gil a tom ow ej d la  celów  p o k o jo ­
w ych . S tan y  Z jednoczone w  sa ­
m ej rzeczy  k o n ty n u u ją  w yścig  
zb ro jeń  a to m o w y ch  i p rzy g o to ­
w an ia  do w o jn y  a tom ow ej.

T ak ie  Jest p raw dziw e zadan ie  
„ o rg an u  m iędzynarodow ego", 
k tó ry  re k la m u je  p rezy d en t E i­
senhow er.

O b ce  m o n o p o le
zaąarniajfq

naftę egipską
PA RY Ż p Xp . Z  K airu  do n o ­

szą, że rząd  eg ipsk i udzie lił kon 
cernow i b ry ty jsk ie m u  „A nglo- 
K gyptlan  O ilfio lds“ i k o n ce rn o ­
wi am e ry k a ń sk ie m u  „Socony- 
V acuum “ k o n cesji n a  ek sp lo a ta ­
c ję  k o p a lń  ro p y  nafto w ej w  o- 
k ręg u  R as M atarm a. K oncesja  
zosta ła  u d z ie lo n a  n a  30 la t.

Targi Lipskie — pisze 
Hannoversche Allgemeine 
Zeitung — znów nabrały nie 
zmiennie doniosłego znacze­
nia dla międzynarodowych 
stosunków gospodarczych.

PRZEMÓWIENIE
MIN. DĄBROWSKIEGO
W  dniu 7 bm. odbyło się 

na terenie pawilonu polskie 
go na Międzynarodowych 
Targach Lipskich przyjęcie 
dla zaproszonych gości.

Gości powitał charge 
d'affaires Polskiej Rzeczypo 
spolitej Ludowej J. Knapik, 
po czym zabrał głos prze­
wodniczący delegacji rządo­
wej — minister handlu za­
granicznego K. Dąbrowski.

Mówca wskazał, że przy­
kładem rozwijających się szy 
bko stosunków gospodar­
czych między krajami obozu 
pokoju jest współpraca gos­
podarcza między Polską Rze 
cząpospolitą Ludową o Nie­
miecką Republiką Demokra­
tyczną. Dowodem szybkiego 
rozwoju tych stosunków jest 
fakt, że obroty między obu 
krajami są dziś dwukrotnie 
większe, niż przedwojenne 
obroty Polski z całymi Niem 
cami.

— Coroczny udział Polski 
w Międzynarodowych Tar­
gach Lipskich — jest jeszcze 
jednym potwierdzeniem zna 
czenia. jakie Polska Rzecz­
pospolita Ludowa przywią­
zuje do stałego zacieśniania i 
rozwoju współpracy gospodar 
czej z NRD, współpracy przs 
pojonej ideą przyjaźni i wza 
jemnej pomocy. Z równym 
powodzeniem Polska mogła­
by w przyszłości nawiązać 
stosunki z całymi zjednoczo­
nymi, demokratycznymi i mi 
łującymi pokój Niemcami.

WIELKIE
ZAINTERESOWANIE

PAWILONEM POLSKIM
BERLIN PAP. Pawilon Pol 

skiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej na tegorocznych Między 
narodowych Targach Lips­
kich budzi powszechne zain­
teresowanie. W ciągu trzech 
pierwszych dni trwania tar­
gów pawilon Polski zwiedzi­
ło przeszło 200 tysięcy osób.

W dniu otwarcia Targów 
Lipskich zwiedził pawilon 
polski premier NRD Otto 
Grotewohl,

Eksponaty polskie na Tar 
gach Lipskich zajmują po­
wierzchnię około 4 tys. m2.

Całość udziału polskiego 
w targach odznacza się po­
mysłowością rozwiązania kom 
pozycyjnego 1 w sposób prze 
konywający ilustruje ogrom 
ny rozmach rozbudowy prze 
mysłu Polski Ludowej.

Skład delegacji 
polskiej 

na IX sesię 
Zgromadzenia Ogólnego

Q P »
WARSZAWA PAP. Rząd 

Polskiej Rzeczypospolitej Lu 
dowej zatwierdził następuj ą 
cy skład delegacji polskiej 
n.a IX sesję Zgromadze­
nia Ogólnego Narodów Zjed 
noczonych, rozpoczynającą 
się dnia 21 września br. w 
Nowym Jorku. Przewodni­
czący delegacji: Stanisław 
Skrzeszewski, minister spraw 
zagranicznych. Delegaci: Jó­
zef Winiewicz, ambasador 
PRL w Waszyngtonie; mini­
ster pełnomocny Juliusz 
Katz - Suchy; dyrektor Pol­
skiego Instytutu Spraw Mię­
dzynarodowych, minister peł 
nomocny Henryk Birecki, 
stały delegat PRL przy NZ, 
Maria Wierna, dyrektor de­
partamentu w Ministerstwie 
Spraw Zagranicznych. Za­
stępcy delegatów: Dominik 
Horodyński, poseł na Sejm 
PRL, Henryk Altman, naczeł 
ny dyrektor archiwów pań­
stwowych, minister pełno­
mocny Bolesław Jeleń, po­
seł PRL w Meksyku, Boh­
dan Lewandowski, naczelnik 
wydziału w Ministerstwie 
Spraw Zagranicznych.

Ludność Niemiec zach.
w y p o w i a d a  s i p
za pokojowym uregulowaniem

problemu niemieckiego
BERLIN PAP. Ludność 

Niemiec zachodnich nadal 
domaga się zawarcia trakta­
tu pokojowego, wycofania 
wojsk okupacyjnych oraz za­
przestania polityki remilita- 
ryzacji. Jak donosi agencja 
ADN, patrioci zachodnio- 
niemieccy utworzyli w Stutt­
garcie komitet walki o samo­
stanowienie i pokój. Komitet 
ten postawił sobie za cel

Porozumienie
radziecko-szwedzkie

w sprawie ratownictwa 
na B a łty k u

MOSKWA PAP. W okre­
sie od 20 sierpnia do 4 wrześ 
nia br. toczyły się w Mo­
skwie rokowania między de­
legacją radziecką i delegacją 
szwedzką w sprawie współ­
pracy między służbą ratow­
niczą ZSRR i Szwecji na 
Morzu Bałtyckim. Rokowa­
nia toczyły się w atmosferze 
przyjaźni i zrozumienia wza 
jemnego i zakończyły się 
parafowaniem układu o 
współpracy w zakresie ra­
townictwa na Morzu Bałtyc­
kim.

Rozwój przemysłu ZSRR

Na przedmieściu Miro- 
nowki w obwodzie kijow­
skim znajduje się w budo­
wie nowa cukrownia. 
Wszystkie procesy produk­
cji, począwszy od przerób 
ki surowca do pakowania 
cukru są zmechanizowane.

Na zdjęciu: montaż apa­
ratu dyfuzyjnego w nowej 
cukrowni.

Fot — CAF

przeprowadzenie referendum 
ludowego w sprawie trakta­
tu pokojowego. Wezwał on 
mieszkańców Stuttgartu do 
głosowania przeciwko remiłi- 
taryzacji Niemiec zachod­
nich i za traktatem pokojo­
wym z Niemcami.

Analogiczne komitety u- 
tworzono w Monachium — 
Gladbach i Rheydt.

Mieszkańcy Duisburga, ze­
brani z okazji święta dzien­
nika „Die Tat“, domagali się 
natychmiastowego zawarcia 
traktatu pokojowego z Niem 
cami i odrzucenia układów 
wojennych. Uczestnicy zebra 
nia „Komitetu Szerzenia 
Prawdy o NRD“ w Wanne- 
Eickel oddali swoje głosy za 
zawarciem traktatu pokojo­
wego i domagali, się zakazu 
wszelkich zjazdów military- 
stów i faszystów w Niem­
czech zachodnich.

P o s ie d ze n ie
Komisji Mieszanej 

w Wietnamie płd.
PE K IN  PA P. W ietnam ska A- 

g en c ja  P ra so w a  donosi, że 31 
s ie rp n ia  odbyło  się posiedzenie  
kom isji m ieszanej w  p o łu d n io ­
w y m  W ietnam ie . N a posiedzen iu  
ty m  p rzed staw ic ie l dow ództw a 
w ie tn am sk ie j a rm ii ludow ej o- 
św iadczył, iż s tro n a  w ie tn am sk a  
w y p e łn ia  d o k ład n ie  rozkaz  o 
p rz e rw a n iu  o gn ia  o raz  że p rze ­
g ru p o w an ie  w o jsk  w ie tnam sk ie ] 
a rm ii ludow ej odbyło  się w  prze 
w id z ian y m  te rm in ie . Jed n o cześ­
n ie  udow o d n ił o n  n a  p rz y k ła ­
dach , że w o jsk a  fra n c u sk ie  n ie ­
je d n o k ro tn ie  n a ru sz y ły  u k ła d  ro 
zejm ow y.

N astęp n ie  n a  p ro p o zy c ję  d o ­
w ództw a w ie tn am sk ie j a rm ii 
ludow ej w po łu d n io w y m  W iet­
n am ie  obie s tro n y  zaw a rły  p o ­
ro zum ien ie , n a  m ocy k tó rego  
zobow iązu ją  się do czuw ania 
n ad  śc isłym  w y p ełn ian iem  ro z­
kazu  o p rze rw an iu  ognia, Jak 
rów nież  do zapew n ien ia  b ezp ie­
czeństw a lu d n o śc i i poko jow ych  
w aru n k ó w  życia.

W ysłannik*  
odwetowców niemieckich

w Brukseli i Paryżu
PARYŻ PAP. „Humanite" 

zamieszcza wiadomość agen­
cji UP z Bonn, według któ­
rej tamtejszy rzecznik po­
twierdził, że Hallstein w 
dniach 4 i 5 bm. przeprowa­
dził „tajną misję" w Bruk­
seli i Paryżu. W stolicy Bel­
gii Hallstein odbył rozmowy 
ze Spaakiem, a w Paryżu z 
członkami amabasady nie­
mieckiej. Według pewnych 
informacji Hallstein miał 
również spotkać się z liczny 
mi parlamentarzystami fran 
cuskimi, zwolennikami EWO.

„Zachodzi pytanie — pisze 
„Humanite“ — jacy parla­
mentarzyści francuscy kon­
ferowali potajemnie z wy­
słannikiem odwetowców nie­
mieckich?“.

Z obrad kongresn brytyjskich zw. zaw.

Pogarsza się sytuacja 
mas pracujących Anglii

LONDYN PAP. Na posie­
dzeniach 86 kongresu brytyj 
¿kich związków zawodo­
wych W dniu 7 bm. omawia 
no kwestię ubezpieczeń spo­
łecznych i warunków pracy 
angielskiej klasy robotni­
czej. Wiele związków zawo­
dowych zgłosiło rezolucję 
wyrażające niepokój z powo 
du ciężkiej sytuacji mas pra 
cujących, zwłaszcza wskutek 
rosnącej drożyzny.

Jeden z delegatów moty­
wując rezolucję wzywającą 
do zwiększenia zasiłków i 
emerytur oświadczył, że bar 
dzo wielu emerytów w po­
deszłym wieku mieszka w 
strasznych warunkach, wie­
lu z nich pędzi żywot nędza 
rzy.

W wielu rezolucjach wysu 
nięto żądanie poprawy obsłu 
gi lekarskiej robotników za­
trudnionych w przemyśle, 
górnictwie, rolnictwie i w in 
nych dziedzinach oraz za­
pewnienia im odpowiednie­
go odszkodowania w razie

nieszczęśliwych wypadków 
przy pracy. Jeden z delega­
tów — lekarz z zawodu — 
popierając rezolucję nawołu 
jącą do polepszenia obsługi
lekarskiej mas pracujących
oświadczył, że w Anglii zda 
rzają się corocznie 700 tys. 
nieszczęśliwych wypadków 
w zakładach pracy i że nale 
ży bezwzględnie podnieść na 
wyższy poziom bezpieczeń­
stwo pracy.

Pod koniec obrad kongre­
su brytyjskich związków za 
wodowych ogłoszono wyniki 
wyborów do rady general­
nej.

D y m is ja  r z ą d u
lib a ń sk ie g o

LONDYN PAP. Agencja 
Reutera podaje, że rząd ii- 
bański zgłosił dymisję na rę­
ce prezydenta Libanu, Sza- 
muna,

Po z a s ł u ż o n y m  odpoczynku

kolarze jadą do Bydgoszczy
(Telefonem od specjalnego wysłannika)

I znów dzień odpoczynku, 
tym razem w Poznaniu. Ko­
larze cieszą się z tego bar­
dzo, gdyż po przepedałowa- 
niu ponad 1.200 km każdy z 
nich odczuwa już zmęczenie.

Liczba uczestników wyści­
gu znacznie stopniała. Z 80 
kolarzy, którzy wyruszyli z 
Warszawy, do Poznania do­
brnęło zaledwie 53, a prze­
cież czekają ich jeszcze czte­
ry ciężkie etapy —, prawie 
600 km jazdy.

P o zn ań  p rz y ją ł ko larzy  bardzo  
gośc inn ie . W środę ran o  zorga- 
n izow ano  W ycieczkę do p ięk n e j 
m iejscow ości u zd row iskow ej P u ­
szczykow a, a  poza ty m  zw iedzali 
tez  s łynne poznańsk ie  o g rody : 
zoologiczny i b o tan iczny . N a w ie 
czór w szyscy u czestn icy  w yścigu  
zaproszen i zostali do opery , 
gdzie W ystaw iana je s t  obecn ie  
opera  M oniuszki „S tra szn y  
dw ó r“ .

Szkoda, te  ty c h  w szy stk ich  a- 
tra k c ji  P o zn an ia  n ie  będzie 
(uogł oglądać nasz n a jlep szy  ko 
la rz  W ybrzeża Je rz y  P an cek . 
Ja k  się okazało , o dn iesiona  przez 
niego k o n tu z ja  w  czasie u p a d k u  
je s t dość p o w ażna i dz ie lny  chło 
p iec będzie m u sia ł pozostać p a ­
rę  dn i w  szp ita lu .

Inni reprezentanci Wybrze 
ża na ostatnich etapach nie­
źle się spisują i „kręcą“ co­
raz lepiej. Po ośmiu etapach 
najlepsze miejsce zajmuje w 
klasyfikacji ogólnej Kowal­
ski z Budowlanych — 21, a 
następnie Gosz (Budowlani) 
— 34, Sartowski — 42, Mani­
kowski (Ogniwo) — 47 i
Grzonkowski — 51. Jeszcze 
raz należy podkreślić dosko­
nałą postawę kolarza wiej­
skiego ze Starogardu Sartow

skiego, który posiada naj­
lepsze miejsce w drużynie 
reprezentującej ludowe ze­
społy sportowe.

W czwartek wyścig rusza 
do Bydgoszczy, a w piątek 
powita bohaterów szosy nasz 
stary Gdańsk.

Mikołaj Wyrzykowski

Strajk dokerów 
amsterdamskich 

6 bm . w  p o rc ie  a m s te rd a m ­
sk im  rozpoczęto s t r a jk  800 d o k e ­
rów . S tra jk u ją c y  dom ag ają  się 
pod w y żk i p lac  o 6,5 gu ldenów  
tygodniow o.

Otwarcie XIX Kongresu 
Międzynarodowego Związku 

Spółdzielców
6 w rześn ia  rozpoczął się w  P a ­

ry żu  X IX  K ongres M iędzynaro ­
dow ego Z w iązku  Spółdzielców . 
N a K ongresie  o becnych  je s t p o ­
n ad  640 delegatów , w ty m  p rz e d ­
staw icie le  Z w iązku  R adz ieck ie ­
go, C zechosłow acji, B ułgarii, 
R um unii, F ra n c ji , A nglii 1 USA.
Rozwój wymiany handlowej 
między KRL-D a Chinami 
4 w rześn ia  b r. podpisano  w 

P ek in ie  p ro to k ó ł o w ym ian ie  
h an d lo w ej n a  1954 r. m iędzy 
C hinam i a  K o reań sk ą  R ep u b li­
k ą  L udow o - D em ok ra ty czn ą .

Powódź w Indiach 
K a ta s tro fa ln a  pow ódź w  do­

rzeczu  B ra m a p u try  naw iedziła  
o sta tn io  m iasto  D ip ru g h rh a  — 
jed en  z n a jw ięk szy ch  ośrodków  
h an d lu  h e rb a tą . 50 ty s. m iesz­
kańców  m usiało  pośpiesznie  r a ­
tow ać się z m iasta  zalew anego 
przez  w ezb ran e  fale. W iele d o ­
m ów  uległo  ca łk o w item u  znisz­
czeniu .



Nr. 214 (2448) G Ł O S  W Y B R Z E Ż A Str. 3 M

Z doświadczeń radzieckich

»BRYGADA OPIEKUNÓW«: <
Leży przed nami harmono- wyasygnowaną przez kołchoz 

gram , z napisem „Oddział na ich wykonanie. Podobnie 
piąty — dla kołchozu im. uczyniliśmy i my. Po uchwa 
Lenina”. łach wrześniowego plenum

Majster oddziału, Grzegorz KC partii w sprawie szybkie 
Kowalow, który pokazuje g0 rozwoju rolnictwa, załoga 
nam ten harmonogram, nie- naszej fabryki wzmogła opie 
dawno powrócił z kołchozu, kę nad kołchozem. Zorganizo 
Opowiadając o swej podró- wano specjalną brygadą, w 
ży, Kowalow stawia na mar której skład weszli mechani- 
ginesie harmonogramu „ptasz cy, ślusarze, elektrotechnicy, 
ki”, oznaczające, że dane ro_ „Brygada opiekunów” udała
boty zostały już wykonane, 
że zmontowane urządzenia 
już zostały uruchomione. Har 
monogram stanowi plan ro­
bót, których wykonania w 
kołchozie im. Lenina podję­
ła się załoga Pierwouralskiej 
Fabryki Rur. Prawie każdy 
oddział tej wielkiej fabryki 
rur opiekuje się jednym z 
kołchozów rejonu Aczyckiego 
(obwód świerdłowski).

— Zobowiązaliśmy się wy­
konać dla kołchozu różnego 
rodzaju urządzenia — mówi 
Kowalow. Przede wszystkim 
tablicę rozdzielczą dla elek­
trowni, następnie centralne 
ogrzewania chlewni, dwie ko 
lejki do przewożenia pasz, 
poidła automatyczne, wodo. 
ciąg, pompę... Co trzy dni 
kontrolowaliśmy wykonanie 
tych urządzeń przez naszą za 
łogę. htestępnie załadowaliś­
my je do wagonu i wysłali 
do kołchozu. A wkrótce po­
tem pojechaliśmy tam sami.

— Obejmując opiekę nad 
kołchozem — ciągnie dalej 
Kowalow — każde przedsię­
biorstwo zawiera z nim umo­
wę, w której ustala się do­
kładny plan robót i kwotę,

się do kołchozu, aby zapoz­
nać się z gospodarką kołcho­
zu, z jego potrzebami. Po po 
wrocie członkowie brygady 
wraz z kierownikiem naszego 
oddziału i specjalistami usta 
liii, co fabryka może zrobić 
dla kołchozu. Nasi in­
żynierowie i technicy 
w wolnym od pracy cza­
sie sporządzili projekty, wy­
konali rysunek oraz harmo­
nogram robót. Dyrektor fa­
bryki zaaprobował nasze pro 
pozycje, po czym cała załoga 
przystąpiła do wykonania zo 
bowiązań. Jak widzicie, z po 
wodzeniem je realizujemy.

— Od czego zaczęliśmy? 
Przede wszystkim od kołcho­
zowych warsztatów mecha­
nicznych. W kołchozie byli, 
co prawda, i kowale i ślu­
sarze, ale pracowali każdy

wysokowykwalifikowanym e 
lektrotechrtikiem. Podobnie 
jak Kowalow, przed wyjaz­
dem do kołchozu im. Lenina 
Byków niewiele wiedział o 
rolnictwie. Obecnie doskona­
le orientuje się w gospodar­
ce kołchozowej i marzy o cał 
kowitej elektryfikacji wsi 
Aczyta.

— Tam, w Aczycie, od da­
wna mają już wielki genera­
tor, zakupiony w Swierdłow 
sku — mówi Byków. — Ale 
kołchozowi elektrotechnicy 
nie wiedzieli, co nim robić, 
leżał więc bezużytecznie. Obe 
cnie odremontowaliśmy go i 
zainstalowali. Najważniejsze 
iednak jest to, żeśmy wiele 
nauczyli kołchozowych elek­
trotechników.

Zarówno Kowalow, jak i 
Byków, mówiąc o swej pra­
cy w kołchozie, kładą naj­
większy nacisk nie na to, że 
fabryka pomaga kołchoźni­
kom zmechanizować główne 
procesy produkcji rolnej 
lecz na to, właśnie że ro­
botnicy zaznajamiają kołcho 
źników z nowoczesną tech­
niką. Robotnicy nie ograni­
czają się do wyjazdów na 
wieś, zapraszają też do sie

Sfcstfem  etrtąj/kMłu

„Gadulstwo nie pomoże“
—■ „Artykułu jeszcze nie czytałem, bo byłem na 

urlopie. Ale rozmawiałem z towarzyszem Żołędziem 
z działu mechanicznego. Uważa, że słuszny. Trzeba 
będzie wziąć pod uwagę wnioski i wykorzystać do 
konferencji partyjno - ekonomicznej... —. Kiedy u- 
rządzamy? — 9 października“.

sobie, bez żadnego planu. Po ^ie mechaników i elektro-

P r z o d u ją c y
ta k ie la r z e

Takielarze: Feliks Mi­
chalski i Bolesław Gołę­
biewski ze Stoczni Rybac­
kiej w Gdyni, przy zakła­
daniu takielunku na no­
wych jednostkach rybac­
kich wykonują ISO proc. 
normy dziennej.

Fot. Z. Kosycarz. 
T

mogliśmy kołchoźnikom za­
prowadzić porządek w war­
sztatach — należycie ustawić 
maszyny, sporządzić harmono 
gram robót. Następnie zaczę­
liśmy uczyć kołchozowych ko 
wali i ślusarzy wysokowy- 
dajnych metod pracy. Sied- 
dmiu robotników, którzy 
przyjechali z fabryki, szybko 
stworzyło wokół siebie zgod­
ny zespół kołchoźników i koł 
choźnic, którzy pod ich kie­
runkiem wykonali rozmaite 
roboty.

Z lasu zwożono drewno na 
słupy do latarń elektrycz­
nych, . brygada budowlana 
kołchozu remontowała obory 
i owczarnie; na ulicach koł­
chozu zaczęto kopać rowy — 
dla przyszłej sieci wodocią­
gowej.
Kołchoz przypominał płac bu 
dowy.

Kowalow przerzuca dalej 
kartki harmonogramu.

•— Uruchomiliśmy kolejki, 
które dostarczają paszy dla 
bydła. Skonstruowaliśmy spe 
cjalne wózki do oczyszczania 
obór i chlewów, co znacznie 
ułatwiło tę pracę i pozwoliło 
skierować wielu kołchoźni­
ków do innych robót. Następ 
nie zmontowaliśmy i urucho 
miliśmy poidła automatyczne. 
Potem zabraliśmy się do budo 
wy wodociągu. Wraz z koł­
choźnikami przeprowadziliś­
my wodociąg na farmy, do 
przedszkola i ambulatorium. 
Po pewnym czasie przyjechał 
nasz elektrotechnik, Byków. 
A oto właśnie i on...

Do pokoju wszedł wysoki, 
barczysty chłopak. Byków 
jest wychowankiem fabryki, 
tutaj uczył się, tutaj stał się

techników kołchzowych, uczą 
ich „rozumieć duszę techni­
ki”.

Pobyt wykwalifikowanych 
robotników w kołchozie przy 
czynił się do rozbudzenia 
inicjatywy kołchoźników. 
Tak np. kowal Michał Zija- 
now wykonał projekt urzą­
dzenia do rozrzucania nawo 
zów mineralnych i organicz 
nych. Urządzenie to wyma­
gało pewnych udoskonaleń 
technicznych; z pomocą Zi- 
janowowi przyszedł Kowa­
low i jego brygada; już wio 
sną nowe urządzenie praco­
wało na polach kołchozo­
wych. Robotnicy pomogli tak 
że przy opracowaniu projek­
tu nowego typu urządzenia 
zraszającego.

■— Gdy kończymy jedno, 
już wyłania sie coś innego —■ 
mówi Kowalow i wraz z By 
kowem zaczynają wyliczać 
czekające ich obecnie roboty, 
których potrzebę stwierdzili 
kołchoźnicy i sami opiekuńo 
wie. Postanowiono zainsta­
lować jeszcze jedną kolejkę 
oraz urządzenia zraszające w 
szklarni, zrobić szafy biblio 
teczne dla klubu kołchozowe 
go, no i 50 łóżec.zek dla żłób 
ka.

Rozmówcy nasi opowiada­
ją też o tym, jak pracowni­
cy fabrycznego Pałacu Kul­
tury pomogli kołchoźnikom 
w zorganizowaniu pracy klu 
bu kołchozowego, jak dzieci 
kołchoźników zaproszono na 
choinkę do Pierwouralska, a 
dzieci robotników pojechały 
podczas wakacji z rewizytą 
do kołchozu...

S. Garin

Sekretarz organizacji par­
tyjnej w N—11 tow. Cłapa 
przerzuca kartki maszynopi­
su i z ożywieniem zapozna­
je mnie z przygotowaniami 
do konferencji. Widać, że te 
mat ten pochłania go całko­
wicie. Padają daty planowa­
nych posiedzeń egzekutywy, 
komisji problemowych, ze­
brań oddziałowych organiza­
cji partyjnych, pogadanek 
informacyjnych dla załogi 
itp.

Wracam jednak do sprawy 
artykułu. Tow. Cłapa krót­
ko ucina: — „No, cóż, trze­
ba najpierw przeczytać arty 
kuł, a później będziemy mo­
gli podyskutować...”.

Zdecydowanym krokiem o- 
puszcza pokój, do którego 
po chwili wraca z egzempla 
rzem „Głosu Wybrzeża” z 
dnia 4 sierpnia w ręku. Ze 
ściągniętymi brwiami pogrą­
ża się w czytaniu artykułu, 
którego tytuł brzmi: „Gadu! 
stwo nie pomoże“. Nie prze­
szkadzajmy więc sekretarzo 
wi w czytaniu, a przez ten 
czas zapoznajmy się z opinią 
innych.

* *  *

Tow. Żołądź, który awan­
sował na brygadzistę, z oży 
wieniem opowiada o popra­
wie, jaka zaszła przy wypi­
sywaniu kart roboczych, że 
teraz „łatwiej pracować, czło 
wiek nie gubi się tak, jak 
poprzednio, gdy na każ'dą o- 
perację wypisywano osobno 
kartę“. Że będzie lepiej, bo 
wytyczne, jakie nadesłano z 
CZPO, pomału wprowadza 
się w życie, „no, a poza tym 
— przecież mamy okres 
przedkonferencyjny..“.

Jednak słowo, n'a które 
tak długo czekałam — „orga 
nizacja partyjna“ — nie pa­
dło. Dlaczego? Wyjaśniła mi 
to rozmowa, przeprowadzo­
na z tow. Kubiakiem — 
członkiem egzekutywy pod­
stawowej organizacji partyj 
nej.

—- „Tak, artykuł zawiera 
bardzo słuszne uwagi o na­
szej pracy — mówi z prze­
konaniem tow. Kubiak — 
ale na egzekutywie nie mó­
wiliśmy jeszcze o tym. Nie 
było kiedy...”.

Gdy zaczęliśmy rozmowę z 
tow. Sadowskim, ślusarzem- 
mechanikiem, ten uśmiech­
nął się znacząco; — Artykuł

był bardzo słuszny, towarzy 
szko. Może wreszcie skończy 
się z gadulstwem, a zacznie 
się działać. Szkoda, że w cza 
sie pierwszego waszego po­
bytu u nas nie rozmawialiś­
my. Dodałbym sporo do te­
go, co było w artykule...

Tak więc opinia jest zgod­
na. Artykuł był słuszny, 
tylko...

* * *
Sekretarz skończył czytać.

— Słusznie — powiada — 
przecież o nie zabezpieczo­
nym froncie robót i ja mó­
wiłem, i w CZPO mówili...

Żle zrobili towarzysze — 
dodaje — że nie omówili ar­
tykułu na egzekutywie za­
raz po jego ukazaniu się...
—  Trzeba będzie przeanalizo 
wać go na najbliższym po­
siedzeniu.

Wniosek grubo spóźniony, 
sie trafny. Byle tylko nie 
skończyło się znów na jego 
sformułowania.

W. ORZA2EWSKA

Nieustannym potokiem  
płyną przez graniczne sta­
cje przeładunkowe dosta­
w y radzieckich maszyn i 
urządzeń, przeznaczonych 
dla polskiej gospodarki na 
rodbwej.

Na zdjęciu: pociąg z ra­
dzieckimi dostawam i. dla 
naszego przemysłu na sta­
cji granicznej.

CAF — fot. Dąbrowiecki

HK&faúxa
NA BUDOWIE CZEKAJĄ

Robotnicy budowy 112 pro 
wadzonej przez GPZB od dlu 
ższego czasu czekają na za­
łożenie głośników. Mimo że 
na cześć święta 1 Maja głów 
ny energetyk GPZB ob. Ryb 
ńik zobowiązał się zradiofoni 
zować budowę 112 — zobowią 
zania tego nie wykonał. W 
związku z 10 rocznicą PKWN 
ob. Rybnik powtórzył swe 

•zobowiązanie. Tym razem 
zrealizował je dzięki inter­
wencji robotników. Cóż jed­
nak z tego? Głośniki bowiem 
zostały zawieszone na słu­
pach, a w hotelu robotni­
czym, gdzie robotnicy prze­
bywają po pracy, nie umiesz­
czono ani jednego. A te, któ­
re się znajdują w hotelu, są 
zepsute.

Robotnicy budowy 112 za­
pytują, kiedy wreszcie zosta­
ną zainstalowane nowe głoś­
niki w hotelu robotniczym.

f e l ik s  Śl u s a r z

CZY KARTOFLE MUSZĄ 
- GNIĆ?

Wydaje się, że niektórzy 
kierownicy sklepów PSS nie 
przejmują się sprawą walki 
z marnotrawstwem. Jak np. 
inaczej tłumaczyć fakt, że w 
sklepie warzywno - owoco­
wym PSS we Wrzeszczu przy 
uł. Chrobrego gniją zwalone

na kupę młode kartofle. A 
kupujący otrzymują co naj 
mniej 25 proc. kartofli nad­
gniłych, niezdatnych do użył 
ku.

Tego rodzaju praktyki by­
najmniej nie przyczyniają 
się do obniżki cen, a powo­
dują słuszne skargi klientów.

JÓZEF FILEK

SUWAK BRAKOWY 
10 sierpnia kupiłem w Do­

mu Towarowym Gdyni su 
wak mierniczy. Przy spraw­
dzeniu wykonanych prac o- 
kazało się, że rysunki moje 
były o 7 milimetrów dłuż­
sze, niż przewidywała skala. 
Po zbadaniu suwaka stwier­
dziłem, że jest on brakiem, 
wyprodukowanym przez spól 
dzielnię pracy „Skala” w 
Warszawie. Przez tego rodzą 
Ju brakoróbstwo straciłem 
wiele godzin pracy. Jest rze­
czą konieczną zwrócenie tej 
Instytucji uwagi na jej bra­
koróbstwo, a z drugiej stro­
ny usprawnienie odbioru na­
rzędzi mierniczych w placów 
kach handlowych.

TADEUSZ FOLOFF 
Rumia, ul. Targowa nr 16

O złych szkołach
i „dobrych królach“
W  książkach, napisanych 

przed stu laty wielką 
pisarz angielski Char­

les Dickens wiele miejsca 
poświęcił sprawie wychowa­
nia brytyjskiej młodzieży w 
XIX wieku. W „Ciężkich cza 
sach“ Dickens ukazuje nam 
„wzorową” dla tego okresu 
szkołę, prowadzoną przez na­
uczyciela o charakterystycz­
nym nazwisku — pan Dławi- 
dziecki (Mr. M*Choakun 
child), w książce „Oliwer 
Twist“ oglądamy przypomina 
jącą obóz koncentracyjny — 
szkołę dla sierot, w „Nicholas 
Nickleby“ zwiedzamy wilgot­
ny, ponury jak więzienie in­
ternat Sqúeersów, a w „Da­
widzie Copperfield“ poznaje­
my okrutne „metody wycho­
wawcze“ panów Murdstone 
i Creakle.

Pokazując te okropne szko 
ły orąz galerię sadystycznych 
profesorów — Dickens ata­
kuje burżuazyjną moralność 
purytańskiej Anglii, wycho­
wującej dzieci i młodzież we 
dług zasady: „Zbadaj czego 
dziecko chce i dopilnuj, żeby 
tego nie dostało“. Szkoły w 
tym okresie, to ponure, wil­
gotne lochy, odpowiednie ra­
czej na magazyny, niż na po 
mieszczenia dla uczącej się 
młodzieży.

Tak było przed stu laty.
A jak jest dziś w Anglii? 

O tym donosi brytyjski ty­
godnik „Manchester Guar­
dian“ w artykule nadesła­
nym od korespondenta ze 
Scarborough.

W miejscowości tej odbyło 
się nie tak dawno zebranie 
tzw. Komijji Oświatowej, po 
święcone zagadnieniom szkol 
nictwa. Jak podaje „Manche­
ster Guardian“ — „wypowie­
dzi delegatów nic zawierały 
nic nowego“. O czym więc 
mówiono na naradzie?

Na przykład — pani K. M. 
Fletcher, radna miejska z 
Lancashire stwierdziła, że wPi YTACIE, dlaczego właśnie 

wam chcemy przekazać 
parowóz TY-4? Usiądźcie 
czego stoicie?

Janek Olosz i Henryk 
Kustra — młodzi wiekiem 

maszyniści z uwagą słuchali naczelnika 
parowozowni gdyńskiej Surmana:

— Czy mam wam udowadniać, że 
trzeba przysporzyć państwu oszczęd­
ności?

Zaprzeczyli, a naczelnik ciągnął da­
lej: — Zrobimy to, jeśli nie będzie u 
nas takich parowozów, jak TY-4. Bo 
cóż z tego, że Surówka, Czepółkowski, 
wy i inni maszyniści obniżacie koszty 
własne, oszczędzacie węgiel 1 smary, 
skoro ten parowóz —■« bumelant, zjada 
część waszych osiągnięć. O, patrzcie 
tu... Naczelnik rozłożył na biurku ar­
kusz gęsto zapisany liczbami, umiesz­
czonymi w poszczególnych rubrykach. 
Pochylili się nad nim wszyscy. W ru­
bryce „koszty przewiezienia 1000 ton 
brutto na jeden km“, w styczniu br. 
widniała liczba: 6,22 zł.

— Fiu, — gwizdnął przeciągle Janek 
Olosz — drogo... — A w dodatku, jak 
wskazywał arkusz, na koncie TY-4 cią­
żyły w styczniu ponad 4 tony węgla 
przepału i  nadmierne zużycie smarów.

— Dobrze, naczelniku. Bierzemy pa­
rowóz w swoje ręce. Macie nasze ZMP- 
owskie słowo: kłopotów z nim więcej 
nie będzie...

SZANOWAĆ JAK CZŁOWIEKA

Było to w początkach lutego. Ja­
nek Olosz, jako starszy maszy­
nista, zadecydował niezwłocznie 

przeprowadzić ogiędziny lokomotywy. 
Gdy na czołownłcy parowozu umoco­
wali emblemat ZMP, Janek Olosz przy­
pomniał: — To, chłopaki, zobowiązuje. 
Nasz parowóz musi chodzić, jak „Ome­
ga“.

Gdy wyruszali w pierwszy kurs do 
Zająezkowa, ktoś rzucił złośliwą uwa­
gę: „Trzeba będzie posłać drugi pociąg, 
aby części za wami zbierał“. Ten żarł, 
miał w gruncie rzeczy swoje uzasad­
nienie. Bo co tu ukrywać, parowóz 
ledwo kupy się trzymał i na dobrą 
sprawę należałoby go jeszcze kilka do­
brych dni przetrzymać na kuracji w 
warsztacie. Ale maszyniści postanowili 
utrzymywać parowóz w eksploatacji,

wykorzystując na usuwanie usterek 
każdą wolną chwilę.

Były jednak takie chwile, że zaczy­
nali wątpić, czy im starczy sił, aby upo 
rać się ze wszystkimi usterkami. Ale za 
każdym razem w takich krytycznych 
momentach Janek Olosz wspominał o 
maszyniście Leonie Samborskim, u któ 
rego „był za pomocnika”, zanim w mar­
cu 1948 roku otrzymał prawo samodziel 
nego prowadzenia parowozu.

A Samborski należy do rodzaju tych 
maszynistów, którzy nie zejdą z paro­
wozu, zanim nie usuną defektu. Ta­
kich jak on, cechuje niezwykły upór i 
bezgraniczna cierpliwość. W kieszeni, 
czy w portfelu takiego maszynisty 
zawsze można znaleźć różne szpargały: 
śrubkę, czy niezrozumiałą dla laika no­
tatkę, a i po służbie ulubionym tema­
tem ich rozmów — jest parowóz.

Samborski nie skąpił swemu pomoc­
nikowi cennych wskazówek. — Pamię­
taj — mawiał — parowóz trzeba sza- 
nować jak człowieka, a będziesz 1 ty 
miał i państwu zaoszczędzisz.

Z BUMELANTA NA „OMEGĘ"

Olosz przyjął spokojnie tę, w gruncie 
'rzeczy, niewesołą zapowiedź, chociaż 
nie przestawał myśleć o tej lewej kor­
bie. Dyżurnego zapewnił:

— Da się radę, gorzej bjwyało!
Dano sygnał odjazdu. Parowóz wy­

puścił ogromny obłok pary, drgnęły 
korby i pociąg zwolna ruszył.

— Też pomysły, aby wypuszczać po­
ciąg bez popychu — pomrukiwał po­
mocnik. Ale Olosz nie słuchał. Cała 
jego uwaga skupiała się na czym in­
nym. Wychylając co chwila głowę z 
budki, przysłuchiwał się pracy paro­
wozu. Czujne ucho wyłowiło z łosko­
tu metaliczny dźwięk. Nie, nie miał 
już żadnej wątpliwości: panewka by­
ła wytopiona — groziły dalsze następ­
stwa. Unieruchomił parowóz.

pały“ . i „przesmary". Maszyniści — 
ZMP-owcy doprowadzili parowóz do 
takiego stanu, że koszty przewiezienia 
1000 ton brutto na jeden km z 6,22 zł. 
w styczniu, spadły na 2,99 zł., w maju. 
A w tym samym czasie zaoszczędzili 
około 200 ton węgla.

B
RODZINNE STRONY

iyli już w drodze od kilku godzin. 
Daleko za nimi pozostały wszy­
stkie większe wzniesienia na 

trasie Bydgoszcz — Gdynia. Parowóz 
parł do przodu, jakby nie czuł w ogóle 
ładunku. Zygmunt Kruszewski równo­
miernie podawał .paliwo do paleniska, 
Olosz obserwował ■wskazówki manome­
trów. Dziś wszystko grało bez zarzutu.

O ’^osz pamiętał. I to, czego nauczył 
go Samborski, przekazywał swej 
drużynie. Jeździli na dwie zmia­

ny. po dwóch: Janek ze swoim pomoc­
nikiem Zygmuntem Kruszewskim i 
Heniek Kustra z Frankiem Weberem. 
Jedna zmiana przekazywała drugiej 
wszystkie uwagi o tym, jak sprawo­
wał się parowóz na szlaku.

Pewnego dnia maszynista Kustra za­
pisał w książce: „Zwrócić uwagę na le­
wą korbę — grzeje się”. Warsztat 
„podszabrował” trochę panewkę, śpie­
szono się. O wyznaczon3Tm czasie pa­
rowóz doczepiono do pociągu.

— Macie 1150 ton ładunku — zgłosił 
Oloszowi dyżurny — ale „popychu“ nie 
dostaniecie. Nie ma żadnej maszyny. .

Pociąg szed!_ do Kościerzyny. Powi­
nien więc mieć drugą maszynę, aby po 
konać częste na tej trasie wzniesienia.

— Jasiu, — odezwał się nieśmiało 
pomocnik, gdy rozkręcili panewkę. — 
Jak  myślisz? Nie nawalimy, co?

Nie „nawalili“. Przyjechali na miej­
sce co prawda z 40 minutowym opóź­
nieniem, ale dotarli o własnych siłach, 
nie spowodowali zakłócenia! ruchu, nie 
dopuścili do poważniejszych następstw.

Jeszcze niejeden raz pai*owóz płatał 
figle, ale w końcu musiał się poddać 
woli człowieka.

— TY-4 chodził teraz jak „Omega“.
Któregoś dnia Olosz sprawdził w

„planowaniu“ wyniki pracy parowozu. 
Tak, skończyły się raz na zawsze „prze-

Minęli las. Po obu stronach toru roz­
ciągały się pola. Zygmunt zagwizdał 
jakąś wesołą melodię. Za chwilę mieli 
minąć Morzeszczyn. Olosz wychylił 
głowę z budki.

Za każdym razem, kiedy tędy prze­
jeżdżali, Zygmunt widział, jak Olosz 
pilnie obserwuje okolice. Nie dziwiło 
go to. Wiedział, że są to rodzinne stro­
ny Janka. Wtem maszynista wychylił 
się mocno, przypatrując się pilnie czło­
wiekowi, idącemu powoli ścieżką obok 
nasypu. I nim go minęli z całych sił 
zawołał:

— Witajcie, dziadku! —- Staruszek

przystanął, odwrócił się i zaczął wy­
machiwać rękoma. Tak, to był istotnie 
dziadek Olosza.

Gdy potem któregoś dnia Janek od­
wiedził swego dziadka, ten pytał go z 
podziwem:

— Jakżeś, ty wnuku, dał radę taki 
pociąg uciągnąć. Jechało to i jechało, 
końca nie mogłem się doczekać.

— To był najcięższy pociąg, dziad­
ku, jaki w tym roku przewiozłem — 
odparł nie bez dumy Janek — miałem 
200 ton brutto ponad normę. A mój 
„wspólnik“ Kustra przewiózł w tym ro­
ku jeszcze cięższy pociąg.

I za pomyślny bieg tych ciężkich i 
długich pociągów, dziadek z wnukiem 
maszynistą wychylili ‘pełne kubki czer­
wonego wina.

DROGA — WOLNA

Tym razem wieźli cały pociąg ru­
dy z Gdyni do Bydgoszczy. Noc 
była gwiaździsta. Szyny błysz­

czały niebiesko w świetle księżyca. 
Semafory witały ich uprzejmym zie­
lonym światłem, wskazując, że szlak 
jest wolny. Ta perspektywa, rozpoście­
rającej się przed nimi „zielonej drogi“ 
i rytmiczna praca parowozu, wprawiła 
maszynistę i jego pomocnika w rado­
sny nastrój.

— To ostatnie zebranie, ze służbą ru­
chu, jak widać pomogło — odezwał się 
Olosz. — Patrz, jak dotąd, ani jednego 
czerwonego światła na drodze.

— Nie wywołuj wilka z lasu. — Wtrą 
cił pośpiesznie pomocnik, — a nuż któ­
remu się zechce w drzemkę uderzyć. 
Powiedz lepiej, jakżeś im dał pić na 
tym zebraniu.

— Powiedziałem, tak jak jest rze­
czywiście, że nieraz, jak się któryś z 
dyżurnych albo nastawniczyeh zdrze- 
mie, to go nie obudzi nawet gwizdek 
naszej „Omegi“, który by umarłego z 
grobu podniósł...

— Dobrześ powiedział.
— Dostałem mocne oklaski.
Olosz wychylił głowę z budki. — 

Popatrz — zawołał — zielone światło, 
czy czerwone?

Kruszewski jednym tchem wyrecyto­
wał: — Zielone!

K. PIKOR

okręgu tym znajduje się 550 
szkół kwalifikujących się od 
dawna do zamknięcia ze 
względu na stan budynków 
i izb szkolnych. Podała ona 
przykład, że w jednej ze 
szkół nauczyciel stale przesa­
dza dzieci z miejsca na miej­
sce, aby każde z nich mogło 
korzystać ze światła, wpada­
jącego przez małe okienko do 
wnętrza klasy. W tych wa­
runkach — powiedziała pani 
K. M. Fletcher — jest zupeł­
nie niemożliwe dać dzieciom 
wykształcenie, które powin­
ny one otrzymać...

Pani Fletcher nie była osa­
motniona w swoim „odkry­
ciu“. Poseł Izby Gmin — Pa- 
riser orzekł, że istnieje w 
Anglii cała masa szkół, któ­
rych warunki higieniczne nie 
byłyby tolerowane w żadnej 
fabryce (oczywiście fabrykę 
angielską traktuje pan poseł 
jako przykład najbardziej za 
cofanego pod względem hi­
gienicznym zakładu pracy). 
Są wciąż jeszcze w Anglii 
szkoły — twierdził dalej pan 
Pariser, które określić mo­
żna mianem — „hańby na­
szej epoki”.

Radny Cardiff R. G. Robin 
son zaznaczył, że od dnia za­
kończenia wojny, a więc od 
dziesięciu lat, nic w sprawie 
wychowania młodzieży nie 
zmieniło się...

Dziesięciu?
Wydaje się nam, że znacz­

nie dłużej. Jak wspomnieliś­
my poprzednio, Dickens żył 
przed stu laty.

Tę nieświadomość czasu 
wykazują zresztą nie tylko 
Anglicy. Kiedy pewna ame­
rykańska nauczycielka zosta­
ła wezwana przed „Komisję 
do Badania Lojalności“ po­
radziła się swej koleżanki, 
czy ma mówić prawdę i zo­
stać wyrzuconą ze szkoły, 
czy też skłamać i tym samym 
postąpić wbrew Konstytucji.
— „Ech, od Konstytucji mi­
nęło przecież już tyle lat“ — 
odpowiedziała jej wówczas 
przyjaciółka.

Sprawę tę opisuje burżua- 
zyjny dwutygodnik nowojor­
ski „The Reporter“ w repor­
tażu V. Boesena, zatytułowa­
nym — „Dlaczego przestałam 
być nauczycielką“.

Jakiego rodzaju było jed­
nak przestępstwo, za które 
nauczycielka została wezwa­
na do złożenia przysięgi 
przed komisją? — Z pewno­
ścią było takie, o jakim wspo 
mina reportaż. — Mianowicie
— pewna amerykańska 
nauczycielka została wezwa­
na do kierownictwa uczelni, 
ponieważ swoim młodym wy 
chowankom wyjaśniła powód 
przybycia pierwszych osadni­
ków na teren Ameryki, jako 
„ucieczkę przed złym kró­
lem“. Nazywanie( królów zły­
mi — powiedziano drżącej ze 
strachu nauczycielce — jest 
naśladowaniem taktyki ko­
munistów.

Nie można się dziwić, że 
indagowana nauczycielka — 
jak opisuje to „The Repor­
ter“ — drżała. Ustawa Dil- 
wortha, wprowadzona z po­
mocą Zarządu Szkolnego w 
Los Angeles w USA, faktycz 
nie pozbawia pracowników 
szkól ochrony sądowej. Na 
mocy przepisów tej ustawy 
zarząd szkolny może wyrzu­
cić pracownika natychmiast, 
pod jakimkolwiek preteks­
tem. Żaden dowód winy 
nie jest wymagany.

A co dopiero, jeśli udowod­
ni się oskarżonemu nauczy­
cielowi opowiadanie bajki o 
„złym królu“?.

(SIER.)
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Przed »Dniem Kolejarza« Proszę o „Arytmetykę“
dla pierw szej klasy...
— A dla mnie „Historią“  dla dziewiątej

Kolejarze węzła gdańskiego przygotowują się do 
godnego uczczenia swego święta. Do rad zakładowych 
poszczególnych jednostek służbowych napływają mel 
dunki o realizacji licznych zobowiązań produkcyj­
nych. M. in. przodujący dekarz ALFONS PIASECKI 
z załogi PRK 12 (widdimy go na zdjęciu), zobowią­
zał się dla uczczenia Dnia Kolejarza zakończyć ro­
boty dekarskie na budowie bloku mieszkalnego dla 
kolejarzy w Oliwie — 8 dni przed terminem.

Fot. Z. Kosycarz.

Eck szkolny zaczął się. Tysiące dzieci przyszło do 
szkół, by zdobywać wiedzę. Czy zapewniono im na 
czas wszystkie pomoce naukowe? Niestety, wciąż bra­
kuje wielu książek, brulionów, kredek...

Szybko znaleźil winowajców
Obowiązkiem każdego per 

sonalnego jest przy przyj­
mowaniu nowych pracowni­
ków dać do wypełnienia an­
kietę personalnąośw iadczę  
nie o stanie rodzinnym itp. 
Personalny Miejskiego Przed

T E A T  R  Y

T e a tr  W ielki w G dańsku  —
„T rag ed ia  o p ty m isty czn a“ , 
godz. 19.

T e a tr  D ram atyczny  w G dyni — 
„Ż a b u sia “ , godz. 19.

T ea tr  K am eralny  w Sopocie —
„N ie ig ra  się z m iłośc ią“ 
godz. 19.

P aństw ow y T ea tr  L alek  —
„D um na leg en d a" , godz. 13. 

T ea tr  O bjazdow y dla Dzieci 
„G nom " (sala Dom u K u ltu ry  
Z arządu  P o rtu  w G dyni przy  
ul. P o lsk ie j 32) — „K o p ciu ­
szek “ , godz. 17.

T e a tr  S a ty ry k ó w  z P ęzn an ia  
„N a sw ojską n u d ę “ — kino 
„ B a łty k "  w Sopocie, godz. 
20,30.

„W esoły pociąg“ w w ykonam u 
chóru  C zejanda — k ino 
„ZMP-owiec** we W rzeszczu, 
godz. 20.30.

C yrk  n r  3 — P lac Z ebrań  L udo­
w ych w G dańsku , godz. 19,15. 

C yrk  n r  6 — G dynia, ul. A b ra ­
ham a, godz. 19.15.

K I N A
GDAŃSK — „ L e n in g ra d "  -

„C złow iek bez ju tra " ,  oc! la t 
14, godz. 16, 18, 20. „ B a jk a “ 
w e W rzeszczu — „B ez a d re ­
su " , od la t 13, godz; IG, 18, 
20. „Z M P-ow iec" we W rzeszczu
— „P od  n iebem  S y cy lii“ , od lat
14, godz. 16, 18. „1 M aja“ w
N ow ym  P orc ie  — „M ilcząca b a ­
ry k a d a " , od la t 14, godz. 18, 20. 
„D e lf in “ w Oliwie — „B ary łecz- 
k a " , od la t  18, godz. 16, 18, 20.

GDYNIA — „A tla n tic "  — „Z a­
gubione dziec iństw o", od la t 18. 
godz. 15.30, 17.30, 19.30. „G op lana"
— „Z agub ione dziec iństw o", od
la t  16, godz. 16.15, 18.15, 20.15.
„W arszaw a“ — „ P re lu d iu m  sła­
w y ", od la t  12, godz. 16,18, 20. „F a 
la "  n a  G rabów ku — „D roga 
n ad z ie i" , od la t  18, godz. 18, 20. 
„P ro m ie ń "  w C hyloni — „P o m y ­
słow y sp rzed aw ca“ , od la t 14, 
godz. lą, 20. „ N e p tu n "  w O rło­
w ie — „W ilhelm  T ell" , od la t 
14, godz. 17, 19.

SOPOT — „P o lo n ia“  — „ J e d ­
nodniow i m ilionerzy" , od la t 14, 
godz. 16, 18, 20. „ B a łty k "  — „T ra  
g iczny  pościg", od la t 18, godz. 
15.30, 17.30, 19.30. „ L e tn ie "  -r-
„M ałżeństw o a k to rk i" , od la t 14, 
godz. 19.30.

siębiorstwa Remontowo-Bu­
dowlanego nr 2 zapomniał o 
obowiązku wypełnienia
przez nowoprzyjętych pra­
cowników blankietu — oś­
wiadczenia o stanie rodzin­
nym. Przypomniała mu o 
tym  kontrola nakładając ka 
rę na kierownika finansowe 
go za niewykonanie zarzą­
dzenia.

Ale personalny i kierow­
nik działu finansowego z 
MPRB szybko poszukali 
winnych. Oczywiście wśród 
tych, którzy nie wypełnili 
oświadczenia. Przy najbliż­
szej wypłacie potrącono ok. 
15 pracownikom o 50 proc. 
więcej podatku. Robotnicy 
nie czują się jednak winni, 
nie, wiedzieli bowiem nawet, 
że należy tego rodzaju oś­
wiadczenie wypełniać.

Może więc czytelnicy po­
mogą w rozwiązaniu zagad­
ki: kto tu zawinił? Bo nam 
się wydaje, że personalny.

M a r y n a r z e
na budowę W arszawy

W sklepie Domu Książki 
przy ul. Długiej w Gdańsku 
— ogromna kolejka. — Sklep 
zaopatrzony jest dobrze — 
mówi kierownik, ob. Stacho 
wiak. — Właśnie wczoraj do 
staliśmy transport.

— Wczoraj? — Czy to nie 
za późno? — Myślę, że tak 
i podchodzę do pierwszej z 
brzegu uczennicy.

— Wstąpiłam do I klasy 
Technikum Finansowego — 
mówi Żaneta Liczmańska — 
i jestem w wielkim kłopocie: 
nie mogę dostać „Podstaw 
księgowości“ — Kunca, „Geo 
metrii“ — Bakchółki, „Geo­
grafii gospodarczej świata“— 
Witwela, „Arytmetyki banko 
v/ej“.„

— Mamy wielki kłopot, z 
książkami do szkół zawodo­
wych — stwierdza również 
kierowniczka sklepu DK przy 
ul. Rokossowskiego 10 w So­
pocie. — W ogóle nie mamy 
książek dla IX klasy. Maga­
zyny dostarczają nam książ­
ki szkolne nierytmicznie i 
w zbyt małych ilościach. Ra 
no np. mieliśmy komplet 
książek na VII klasę, teraz, 
o godz. 16.30 nie mamy ani 
jednej i trudno mi powie­
dzieć, kiedy je magazyny 
DK przyślą. Brak nam też 
arytmetyki na I klasę...

W sklepie z materiałami 
piśmiennymi nr 30 w Gdań­
sku panuje tłok i gwar. Per 
sonel pracuje z dużym po­
święceniem i sprawnie, by ob

służyć wszystkich młodych 
klientów.

— Szczególnie brak kre­
dek, piórników i brulionów 
60-kartkowych — wyjaśnia 
kierownik, ob. Kołat. — Mo­
że „Głos“ spowoduje przy­
śpieszenie nam dostaw...

Obchód nasz nie nastraja 
optymistycznie, mimo wiel­
kiego poświęcenia ze strony 
obsługi sklepów. Bowiem za 
opatrzeniowcy z „Domu 
Książki“ zapomnieli o tym, 
czego potrzebowali sami, 
gdy chodzili do szkoły.

E. L.

T & i e t s r a n t

G i ó r  C ze ja n d a
wystąpi

na festynie w Sopocie
W dniu wczorajszym 

chór Czejanda przysłał do 
„Ariosu“ depeszę, w któ­
rej zobowiązuje się w ra­
mach Miesiąca. Odbudowy 
Warszawy i Miesiąca Po­
głębienia Przyjaźni Pol- 
sko-Eadzieckiej wystąpić 
bezinteresownie na estra­
dach na molo w Sopocie 
w niedzielę dnia 12 wrześ 
nia w czasie Wielkiego 
Festynu Ludowego. Ćhóro 
wi Czejanda akompanio 
wać będzie pianista M. 
Kurzawski. Konferansjer­
kę prowadzi Jan Bender.

Kto winien?
Przy ul. Długiej (róg Piw­

nej) b.ył sklep spożywczy 
FSS. W kwietniu br. zam­
knięto g o p o n iew a ż Przed­
siębiorstwo Robót Drogo­
wych przeprowadzało roboty 
ujykończeniowe. Po ich za­
kończeniu Wydział Handlu 
MRN zamierzał przenieść do 
tego lokalu sklep MIID z ar 
tykułami różnymi, a na jego 
miejsce (do Bramy W yżyn­
nej) — sklep spożywczy.

Tymczasem plany te prze­
kreślił inwestor. Przedsiębior 
siwo Robót Drogowych nie 
tylko wykończyło dom, ale 
zaczęło przebudowywać lo­
kal handlowy na świetlicę. 
Inż. Lew z Wydziału Budów 
niciwa Prezydium Woj. RN 
polecił wstrzymać tę przebu 
dowę, ale Przedsiębiorstwo 
Robót Drogowych robi swoje. 
A handlowcy nadal czekają 
na swój lokal.

Wypada więc zapytać: kto 
właściwie decyduje w tych 
sprawach? Bo chyba nie po 
to buduje się lokale handlo­
we, by po pół roku przebu­
dowywać je na świetlice.

mimommmmm
Jutro witamy na Wybrzeżu 

uczestników wyścigu kolarskiego 
d o o k o ł a  P o ls k i

Ja k  za o p a tryw a ć  się 
w  ziem niaki na zim ę

Z wędrówek 
Drzazgi

Chociaż marynarze pracu­
ją z dala od kraju, na da­
lekich szlakach morskich, 
pragną uczestniczyć w wy­
siłku całego narodu w bu­
dowie naszej stolicy, organi­
zując w morzu imprezy i 
zbiórki na ten cek-

Do PLO napłynęły już 
pierwsze telegramy od za­
łóg naszych statków, w któ 
rych marynarze przekazują 
zebrane sumy na budowę 
Warszawy. M. in. załoga 
s/s .„Kościuszko“ zawiado­
miła o zebraniu 5.120 zł, ma 
rynarze z „Tobruka“ prze­
kazali 4.770 zł, a z s/s „Ed­
ward r-.' owski“ — 2.300
zł. Z morza napływają dal 
sze telegramy.

Jednocześnie Komitet 
Miejski Budowy Warszawy 
przekazał dla załóg m/s „Ba 
tory“ i m/s „Mickiewicz“ 
dyplomy uznania za najlep­
sze wyniki w zbiórce w ub. 
roku.

W tych dniach odbyła się 
w Wydziale Handlu Prezy­
dium Woj. RN narada przed 
stawicieli ZSS, MHD i Pre­
zydium, na której omówiono 
sposoby zaopatrzenia ludno­
ści w ziemniaki na zimę.

Na terenie trójmiasta han 
deł uspołeczniony będzie pro 
wadził sprzedaż detaliczną 
oraz sprzedaż półhurtową po 
cenach niższych o 15 proc. 
cd cen detalicznych. Punkty 
sprzedaży półhurtowej uru­
chomione zostaną na ryn­
kach, bazarach i bocznicach 
kolejowych już od 25 bm. 
Punkty te będą czynne od 
rana do wieczora tak, by 
wszyscy mogli nabywać ziem 
niaki w dogodnych dla sie­
bie godzinach. Dokładne a- 
dresy punktów sprzedaży po 
damy w najbliższych dniach.

Dla większych zakładów 
pracy, podobnie jak w ubie­
głym roku, prowadzona bę­
dzie sprzedaż na zamówienia 
zbiorowe. Rady zakładowe 
sporządzą zamówienia zbio­
rowe dla pracowników. Dla 
ułatwienia pracownikom po­
siadającym większe rodziny 
zakupu większych ilości ziem 
niaków będzie prowadzona 
sprzedaż ratalna.

Na terenie naszego woje­
wództwa, gdzie mieszkańcy 
mają możność nabywać' ziem 
niaki bezpośrednio od chło­
pów, handel uspołeczniony 
uruchomi tylko sprzedaż de­
taliczną ziemniaków. W wie 
kszych miastach naszego wo

jewóaztwa, jeżeli zajdzie po 
trzeba, handel wprowadzi 
również sprzedaż półhurto­
wą.

Przedsiębiorstwa: MHD,
ZSS i zakłady zbiorowego 
żywienia zaopatrywać się bę 
dą drogą zakupów bezpośre­
dnio u producentów rolnych 
na targowiskach, rynkach 
itp. Ponadto handel detalicz 
ny i zakłady zbiorowego ży­
wienia zobowiązane są do 
gromadzenia rezerw na se­
zon zimowy.

D L A C Z E G O  l
... kierownictwo Odcinka 

T eletechnicznego w Gdyni 
do tej pory nie zatroszczyło 
się o apteczki dla pracowni­
ków podległych sobie biur 
telegraficznych przy dwor­
cach: Gdynia Osobowa, Gdy 
nia Port i Sopot. Apteczki 
takie są tutaj niezbędne.

Z koresp. J. MARCIN­
KOWSKIEGO.

* *  *

-  depesza do ob. Waszkie­
wicza nadana w Lubichowie 
została przyjęta przez urząd 
pocztowy w Gdańsku - 
Wrzeszczu o godz. 14,20, a 
doręczrna tego samego dnia, 
ale o godz. 21,40. W tym  cza 
s:e drogę z Lubichowa do 
Gdańska można przebyć 
trzykrotnie. Co na to dyrek­
cja Poczty i Telekomunika­
cji?

Z koresp. W ASZKIEW I­
CZA.

Oto, jak  b ar m leczny przy  ul. 
D ługiej w G dańsku zrozum iał 
isto tę  rek lam y . O lbrzym i napis 
b ar m leczny  um ieszczono n a  w y 
sokości... b u tó w  przechodniów . 
R ozum iem , że napis szpeciłby 
p ięk n ą  fasadę b u d y n k u , ale czy 
n ie  m ożna znaleźć w y jśc ia  z te j 
sy tu a c ji, um ieszczając  ład n ą  wy 
w ieszke z m e ta lu  w  rodzaju  
ty ch , k tó re  m ożna zobaczyć na  
S tarów ce w  W arszaw ie? Nie 
w iem  też  czy w ym alow anie  na  
szybach  b ia ły ch  nap isów  „m le­
k o “ , „ k a k a o “ itd . podoba sic 
tu ry s to m  zw iedza jącym  ulicę 
Długą.

DRZAZGA

Tym razem »nie odfajkowano«
Notatka, która ukazała się 

na łamach naszej gazety w 
dniu 28 lipca br. pt. „O tzw. 
, odfajkowaniu“ krytyki“ — 
piętnująca biurokratyczny 
tryb niekontrolowanych po­
leceń, wydawanych przez 
sekretarza Prezydium MRN 
w Gdańsku, odniosła pożąda­
ny skutek. W dniu 13. VIII. 
br. wpłynęło do redakcji pi­
smo podpisane przez tow. 
Bronisława Kasperskiego, 
z-cy przewodniczącego Pre­
zydium MRN w Gdańsku, do 
noszące, że:

„P rzep ro w ad zo n a  k o n tro la  
przez W ydział P rzem y słu  n a  te 
ren ie  m . G dań sk a  w  d n iu  5. 
M I. b r. po tw ierd z iła  słuszność 
k ry ty k i w  p rasie . W ystosow a­
no don iesien ie  k a rn e  do K ole­
gium  O rzekającego  n a : ob. ZO 
FIĘ O LEJN IK , zam . w  Oliwie 
ul. Obr. W es te rp la tte  18, ZDZI 
SŁAWA GADUŁĘ, zam ieszka­
łego tam że pod n r  19, BR O N I­
SŁAWA STAŃCZYKA zam . 
p rzy  al. S p rzym ierzonych  n r  
23a i CZESŁAW A SZYM AŃ­
SKIEGO z u l. F lisack ie j n r  1 — 
rów nież w O liwie. W ym ienione 
osoby u p raw ia ły  le icarstw o  
bez zezw olenia, n a  „w łasną  re- 
k ę “ .
Dalej czytamy: ....Prezy-

d.um MRN poleciło Wydzia­
łowi Przemysłu przeprowa­
dzanie systematycznych kon­
troli ulicznych fotografów na 
terenie m. Gdańska, przy 
współudziale organów M. O.“

Radio na dzień 9 bm .
P ro g ra m  I I  n a  fa li 202,16 m  

6,37 — K o n c e rt p o ran n y . 7,00 — 
D zienn ik  p o ra n n y . 7,15 — M uzy­
k a  rozry w k o w a. 7,40 — K om uni­
k a ty  — lok. 7,43 — P ro g ra m
dnia . 7,43 — S tan  pogody. 7,50 — 
W iadom ości, 7,55 — P ro g ram
dnia . 8,00 — K o n ce rt o rk ie s try  i 
so listów  rad z ieck ich . 8,25 — S e r­
w is CZRM dla ry b ak ó w  — lok. 
8,28 — C. d. k o n ce rtu . 9,00—11,50
— P rz e rw a  — lok. 11,57 — S ygnał 
czasu. 12,04 — W iadom ości 12,10
— M uzyka. 12,25 — R adziecka
m uzyka ludow a. 12,45 — A ud. 
dla w si. 13,00 — K o m u n ik a t
PIH M  dla  ry b ak ó w  — lok. 13.05
— P ro g ra m  dn ia . 13,10 — P rz e ­
g ląd  p ra sy  sto łecznej. 13,15 —
M uzyka o p ere tk o w a i film ow a. 
14,CO — W iadom ości. 14,05 — In­
fo rm acje . 14,09 — K o m u n ik a t o 
s ta n ie  w ód. 14,10 — Dla k las  I 
i II. 14,30 — Dla kó łek  m łodych  
p rzy ro d n ik ó w . 15,00 — M uzyka. 
15,15 — U tw o ry  w iolonczelow e. 
15,40 — „S w ojsk ie  m elod ie".
16,00—17,00 — P ro g ra m  lokalny . 
17,00 — Dla dzieci. 17,30—18,15 —

U b e zp ie c ze n ia  chronią młodzież
przed następstwami nieszczęśliwych wypadków

Nawet najbardziej troskli- dek spowodował trwałe in- 
wa opieka j baczna uwaga walidztwo poszkodowanego 
wychowawców lub rodzi- PZU przy procencie inwalidz 
cow nie jest w stanie zapo- twa mniejszym niż 35 proc 
biec różnym nieszczęśliwym — wypłaca jednorazową od- 
wypadkom dzieci. Tempera- prawę inwalidzką (np przy 
ment młodzieży, jej brawu- 30 — 34 proc. trwałego in- 
ra i lekkomyślność powodu- walidztwa _ 3500 zł), ”a po­
ją, że wypadki te zdarzają wyżej 35 proc. rente doży- 
się i sprowadzają czasem wotnią, płatną kwartalnie od 
smutne i ciężkie następstwa. 7.60 do 1000 zł. Niezależnie od 
li° f  Państwowy Za- tych świadczeń zakład po 
kiaa Ubezpieczeń wpro- krywa koszty protez i spec 
wadził ostatnio ubiezpie- jainych środków ochronnych 
czenie od nieszczęśli- dla inwalidów do wysokości 
wyeh wypadków wśród mło 5000 zł. oraz koszty przeszko 
dziezy szkolnej. PZU odpb- lenia zawodowego inwalidów 
wiada za wypadki — określo do wysokości 5000 zł.

Zakład także zwraca kosz 
ty leczenia poszkodowanego 
ucznia (do wysokości 3000 
zł.), jeżeli koszty te powsta­
ły nie później niż w ciągu 
roku od daty zajścia wypad­
ku i dotyczą niezbędnego 
przewozu, opieki lekarskiej 
lekarstw, opatrunków i in­
nych środków leczniczych.

Składka taryfowa za ubez 
pieczenie uczniów wynosi za 
ledwie 5 zł rocznie w czasie 
od 1. IX. do 31. VIII. następ 
nego roku, składka zaś za u- 
bezpieczenie wykładowców, 
personelu administracyjnego 
szkół — 10 zł rocznie.

Już jutro mieszkańcy Wy­
brzeża przeżywać będą wiel­
ką emocję, jaką niewątpli­
wie będzie przybycie kola­
rzy — uczestników Wyścigu 
Dookoła Polski. W piątek 
po południu, zakończony zo­
stanie X etap biegnący z 
Bydgoszczy do Gdańska.

W XI Wyścigu Dookoła 
Polski wystartowało 6 kola­
rzy z Wybrzeża: Gosz, Ko­
walski, Grzonkowski (Budów 
lani), Pancek i Manikowski 
(Ogniwo), Sartowski (LZS 
Starogard). Najlepszy z nich 
19-łetni Pancek na VIII eta­
pie prowadzącym z Żar do 
Poznania uległ ciężkiemu wy 
padkowi i musiał się wyco­
fać z wyścigu. Młodemu ko­
larzowi rzucono pod koła 
wiązankę kwiatów, Pancek 
poślizgnął się i upadł tak 
nieszczęśliwie, że musiała go 
zabrać karetka pogotowia.

Wypadek z faworytem Wy 
brzeża, Panckiem, niech bę­
dzie ostrzeżeniem dla mie­
szkańców trójmiasta, którzy 
,w piątek witać będą kola­
rzy. Swoje serdeczne przyj ę 
cie, niech zamanifestują li­
cznym wyjściem na trasę j 
wzorową dyscypliną!

P rzy g o to w an ia  do la k  n a jle ­
pszego p rzy jęc ia  k o larzy  — uczę 
stn ików  tegorocznego  w yścigu 
p row adzone są przez g ru p ę  dziś 
łączy  se k c ji k o la rs tw a  W KKF. 
Nie szczędzą oni sił, by  u trz y ­
m ać tra d y c je  z p o p rzedn ich  w y ­
ścigów , k ied y  to  op in ia  by ła  
zgodna — W ybrzeże p rzy jm o w a­
ło k o la rzy  se rdeczn ie  i co n a j ­
w ażniejsze dop isyw ała o rg an iza­
cja.

W ty m  ro k íi' m e ta  X e tap u  
znajd o w ać  się będzie  n a  s ta d io ­
n ie  B udow lanych  w e W rzeszczu. 
C hw ile o czek iw an ia  kolarzy , 
sk róci nam  a tra k c y jn e  spo tk an ie  
p iłk a rsk ie  B udow lan i Ib — K o­
le ja rz  A rk a  — G dyn ia . Z w ycięz­
ca tego spo tk an ia  w ejd z ie  do pół 
f in a łu  P u c h a ru  P o lsk i. P ro je k ­
tu je  się rów nież zorgan izow anie  
w p rzerw ie  m eczu  b iegów  sz ta ­
fetow ych.

Aby jak najlepiej poinfor­
mować naszych czytelników 
o godzinie przeiazdu kolarzy 
przez miasta i wsie naszego 
województwa, zamieścimy w 
numerze jutrzejszym „roz­
kład jazdy“ czołówki kolar­
skiej.

Faktem jest, że trudno nie 
raz rozpoznać, kto właściwie

minął nas w tej chwili, jaki 
kolarz prowadzi, jaki doga­
nia i jaki wreszcie jedżie na 
samym końcu wyścigu. Orga 
nizatorom ułatwiała to nu­
mery startowe, którymi opa­
trzeni sa wszyscy uczestnicy. 
Aby więc i nasi czytelnicy 
wiedzieli, kto właśnie w da­
nej chwili pędzi po szosie, 
zamieścimy jutro pełną li­
stę startową uczestników te­
gorocznego wyścigu kolars­
kiego dookoła Polski.

Sport za granicą
BERLIN . O śm ioetapow y w y ­

ścig k o la rsk i dookoła NRD za ­
kończy ł się zw ycięstw em  faw o ry  
ta, najlepszego  ko larza  NRD — 
S chura . W k la sy fik ac ji ogólnej 
w yprzedzi! on o p raw ie  2 m in. 
W ittiga  i o 6 m in . K irch h o f a. 
N astępne m ie jsca  za ję li: 4) 
T re fflich , 5) M alitz, 6) E bgers, 7) 
F ied le r, fl) M eister II.

W n iedzie lę  rozpoczął się w 
NRD sezon p iłk a rsk i 1954/55. W 
p ierw szych  sp o tk a n ia ch  m istrzo ­
w sk ich  n iespodzianka b y ła  noraż 
k a  m istrza  — T u rb in e  E rfu r t  z 
A k tiv is t B riesk e  Ost. 0:2.

* * *
BU K A RESZT. W  m ięd zy n aro ­

dow ym  m eczu  ru g b y  D ynam o 
B u k aresz t pokonało  UDA P ra ­
ga 25:11.

*  *  *
BU D A PESZT. W w ęg ie rsk ie j 

lidze p iłk a rsk ie j p row adzi Hon- 
ved 18 p k t. p rzed  V oros Uobogo 
16 p k t. 1 V asas Izzo 15 pkt.

* * *
PRAGA . K oszykarze  C hin L u ­

dow ych zakończy li to u rn é e  po 
CSR dw om a zw ycięstw am i. Dru 
żyna m ęska p okonała  w K ladnie 
m iejscow ego B an ik a  58:51 a w 
H radec  K ra lo v e  C hinki w ygra- 
ly»z ok ręgow ą re p re z e n ta c ją  ZS 
D ynam o 81:45.

W m eczu p iłk arsk im  w V itko- 
y icach  B an ik  O straw a pokona) 
d ru ży n ę  NRD W ism ut Aue 3:1 j
(1:1). I

Bokserzy Gdañska przed sezonem

Seniorzy walczą z Warszawą 
ju n io rzy  z e  S z c z e c in e m

Ju ż  ty lk o  3 tygodn ie  dzielą nas 
od rozpoczęcia  ro zg ryw ek  w I 
lidze b okse rsk ie j. 19 w rześn ia  
s ta r tu je  g dańska  liga bokserska. 
N ic w ięc dziw nego, że w e w szyst 
k ich  ko łach  w naszym  w o je ­
w ództw ie czyn ione są in ten sy w ­
ne p rzygo tow an ia  do Jak n a jle ­
pszego rozpoczęcia sezonu.

In a u g u ra c ja  tegorocznego  se­
zonu p ięśc iarsk iego  w yp ad n ie  
bardzo  uroczyście . P ięśc ia rze  
nasi w y s ta rtu ją  w dw óch  spo t­
k an iach  m iędzyokręgow ych . I 
tak:^ p rzec iw n ik am i seniorów  
g dańsk ich  będzie  rep re zen tac ja  
W ARSZAW Y, zaś ju n io ró w  re ­
p re z e n ta c ja  SZCZECINA.

D ru żyn a  w a rsza w sk a  przy jeż  
dża do G d ań sk a  ju ż  w  sob otę , 
by w n ie d z ie lę  o godz. 18,30 
sp o tk ać  s ię  w  S o p o cie  n a  k o r­
tach  O gniw a z rep rezen ta c ją  
G dańska. D ru żyn a  gd a ń sk a  o- parta będzie na zawodnikach
G w ard ii, K o le ja rza , s ta l i  i 
LZS.
R ada tren e ró w  i p rezy d iu m  se­

k c ji boksu  W K K F u sta liły  już 
lis tę  k an d y d a tó w  do re p re z e n ­
tac ji. I  ta k : Ju s tk a , M łyński, 
R ozpierski, D am pc, P o n an ta , 
Z ie lińsk i, M ichalak  (G w ardia), 
W ielgosz, K inow ski, G rzyw acz

(LZS), B ańkow ski, P o lleks (Kole 
jarz), G órny  (Stal), D ybow ski 
(S tart) — staw ią  się w niedzielę  o 
godz. 16,30 na  w adze w dom ku 
k iubow ym  O gniw a w Sopocie. 
K ierow nicy  sekcji ł tre n e rz y  są 
odpow iedzialn i za p rzygo tow a­
n ie  zaw odników . S ek u n d an tam i 
naszej rep re zen tac ji będą: K ar- 
n a th  z G w ard ii i C hychła z K o­
le ja rza .

Ju n io rz y  gdańscy  w yjeżdża ją  
18 bm . do Szczecina Do re p re ­
zen tow an ia  barw  W ybrzeża po­
w ołani zostali: W iechow ski. S to­
kłosa, W ielgosz, Rom pa. W ojcie­
chow ski, B a lcerak , Lis, W ańskl, 
G liński, C zerw ionka, Loduchow - 
ski, B ran ick i.

M ajewski i Korneluk
przegrywają w Szczecinie

Je s ie n n y  ogólnopolsk i tu rn ie j 
k la sy fik a c y jn y  w  ten isie  s tra c ił 
dużo na a tra k c y jn o śc i z pow odu 
b rak u  Ję d rze jo w sk ie j, R yczków  
ny, L icisa 1 O lejn iszyna. k tó rz y  
n ie  s taw ili się w Szczecnie . 24 
zgłoszonych do tu rn ie ju  m ęż­
czyzn podzielono na 8 g ru p  a 12 
k ob ie t na 4 g rupy .

C iekaw sze w y n ik i d rugiego 
dn ia  tu rn ie ju :  Radzio — T rech - 
c iński 6:2, 9:7, P ią tek  — Ł uckie- 
Wicz 6:J, c :l, S eb ra la  — T o m a­
szew ski 6:2, 6:0, T loczyńsk i — 
M ajew ski 6:4, 6:0, Ko W alczewski 
— K o rn e lu k  6:4, 6:0. A ndroto- 
w a — D ow borów na 6:4, 6:3.

Raiii startuje
w  K ra k o w ie

Po zakończonych  n iedaw no w 
B ern ie  lek k o a tle ty czn y ch  m i­
strzostw  E uropy , zaw odników  
po lsk ich  czeka ciekaw y  rró j- 
m ecz z udz ia łem  rep re zen tac ji 
Belgii 1 NRD. Im preza  ta  odbę­
dzie się w d n iach  11—12 bm . 
w K rakow ie .

S ek c ja  le k k o a tle ty k i G KKF 
o trzy m ała  ju ż  zgłoszenia im ien ­
ne rep re z e n ta n tó w  Belgii i NRD.

W sk ładzie  d ru ży n y  belg ijsk ie j 
z n a jd u je  się  m. in . średn iodys- 
tansow iec  M oens, d łu g o d y stan ­
sow cy H erm an i H answ yck  oraz 
św ia tow ej sław y biegacz, zw y­
cięzca Z a to p k a  (na 5 km) na O- 
lim piadzie  w L on d y n ie  (1948 r.) 
— Reiff! N a liście  zgłoszeniow ej 
b rak  n ie s te ty  doskona łego  śred- 
rrody stan so w ca  De M uyncka.

NRD zapow iedzia ła p rzybycie  
do K rakow a n a js iln ie jsze j d ru ­
ży n y  ze S tub n ick , C laussner, J u -  
rew itz , D onathem  1 S chrederem  
na czele.

ne w Ogólnych warunkach 
ubiezpieczeń — które ubez­
pieczonym uczniom, studen­
tom i wychowawcom wyda­
rzą się na terenie szkoły, po 
za szkołą i w życiu prywat­
nym.

Gdy nieszczęśliwy wypadek 
spowodował śmierć poszko­
dowanego, w ciągu roku od 
zajścia wypadku Zakład wy 
płaca ubezpieczenie w wyso 
kości 2000 zł.

Gdy nieszczęśliwy wypa-

P ro g ram  lo k a ln y . 18,15 — W iado­
m ości. 18,20 — M istrzow ie sceny 
operow ej. 18,50 — P ogad. „ S p ró ­
b u j a p rzekonasz  się sam ". 19,00
— M uzyka i  ak tu a ln o śc i. 19,25 — 
„W iersze p o k o ju “ — m ontaż 
poetyck i. 19,45' — K om pozytor 
tygodnia. 20,20 — S łuchow isko. 
21,30 — D zienn ik  w ieczo rny . 21,45
— W iadom ości spo rtow e. 21,50 — 
M uzyka tan eczn a . 21,50 — D zień 
n ik  ry b ack i — lok. 22,20 — 
Opow. „D iabelsk i h o te l“ . 22,40 — 
M uzyka. 23,15 — U tw o ry  A n to ­
niego D w orzaka. 23,55 — O sta t­
n ie  w iadom ości. 24,00 — H ym n i 
kon iec  audycji.

P ro g ram  lokalny . 16,00 — A u­
d y c ja  dla m łodzieży. 16,15 —
„P rzy  m uzyce o spo rc ie" . 16,25
— M uzyka ludow a. 16,40 — A u­
d y c ja  m orska , 16,50 — M uzyka 
rozryw kow a. 17.30 — C odzienny 
p rzeg ląd  w ydarzeń . 17,40 — K on 
c e rt życzeń d la  s tu d en tó w  I ro ­
k u  stud iów . 18,05 — A ud. d la  ko ­
b ie t — H alin y  S krodzk ie j. 18,10
— R ozm aw iam y ze słuchaczam i.

Jeśli lubisz taniec...
W dniu dzisiejszym, _ 

godz. 18, w Dzielnicowym Do 
mu Kultury w Oruni przy 
ul. Dworcowej 4, rozpoczną 
sić pierwsze ćwiczenia orga­
nizowanego obecnie dzielni­
cowego zespołu pieśni i tańca. 
Warunki przyjęcia — wiek 
od 18 do 30 lat i uzdolnie­
nia do śpiewni, muzyki lub 
tańca.

Kandydaci do zespołu mo­
gą się zgłaszać codziennie w 
godz. ód 18 do 20 w sekre­
tariacie Społecznego Domu 
Dzielnicowego.

Masowe za w o d y  
n a  to rz e  p rz e s z k ó d

w dniach  od 12 do 26 bm . na
te re n ie  całego w ojew ództw a o d ­
będą się m asow e zaw ody n a  to ­
rze przeszkód . Im p reza  ta  w p ro ­
w adzona po raz  pierw szy do jed  
nolitego  k a len d a rza  sportow ego, 
m a  na celu sp o pu la ryzow an ie  
to ru  przeszkód  ja k o  k o n k u re n ­
cji lek k o a tle ty czn e j, um ożliw ia­
jące j zdobyw anie o b o w iązu ją ­
cych no rm  na  BSPO, SPO i 
SPO II s to p n ia . W m asow ych 
zaw odach m ogą sta rto w ać  w szy­
scy  członkow ie kół sportow ych  
oraz n iezorgan izow ani.

D la sp o p u la ryzow an ia  te j p ięk ­
nej d yscyp liny , w prow adzone 
zostało  w spółzaw odnictw o, k tó ­
re  w y łon ić  m a najlep sze  koło 
i zrzeszenie  sportow e. O zw y­
cięstw ie  decydow ać będzie ilość 
zdoby tych  n o rm  na BSPO i SPO.

W p rzed ed n iu  te j w ie lk ie j im ­
prezy zachodzi p y tan ie  — ja k  
p rzeb iegać  ona będzie n a  te r e ­
n ie  naszego w ojew ództw a?

do młodzieżowej szkoły 
lekkoatletycznej

R ada O kręgow a ZS Spójn ia  
•v G dańsku  p rz y jm u je  zgłosze­

n ia  do M łodzieżow ej Szkoły 
L ek k o a tle ty czn e j.

W aru n k i p rz y ję c ia : w iek  dla 
dziew cząt 13—14 la t, d la ch ło p ­
ców  — 14—16 la t. d ob ry  stan  
zdrow ia, zgoda rodziców  wzgied 
n ie  p raw ego  op iekuna, zgoda 
d v re k c ji  szko ły  w zględnie za­
k ład u  p racy . Z ajęc ia  w szkole 
p row adzi m is trz  sp o rtu  Rom an 
K orban .

Z głoszen ia  p rz y jm u je  codzien­
nie R ad a  O kręgow a ZS „Spó1- 
n ia “ W G dańsku  przy  u l. Gen. 
Św ierczew skiego 35 w godzinach 
,—16.

S tw ie td z ić  tu  m usim y, że  s tan  
to ró w  p rz e sz k ó d  j e s t  niezadow a 
ła jący . W całym  w ojew ódz­
tw ie  g dańsk im  to rów  je s t zaled 
w ie 37. N a jw ię k s z ą  iiością dyspo  
n u ją  ludow e zespoły  sportow e, 
bo 15 to ram i. T o ry  przeszkód, 
w zasadzie  n ie  p ielęgnow ane, 
p rzed staw ia ją  się op łakan ie .

Dla p rzy k ład u  w ym ien iam y  tu 
G dańsk , k tó ry  d y sp o n u je  5 to ­
ram i, lecz ty lk o  jed en  z n ich  
na s ta d io n ie  S toczni G dańsk iej 
z n a jd u je  się w  dobrym  stan ie  
T o ry  na s tad ion ie  B udow lanych 
w Sopocie i Oliwie wym agana 
natych m iasto w eg o  rem on tu . Nie 
Inaczej p rzedstaw ia  się s ta n  to ­
rów  w m iastach  pow iatow ych  
oraz  gm inach , gdzie od d łuższe­
go czasu pozbaw ione opieki, 
s ta ły  się o b iek tam i bezpańsk im i. 
„ J ? ,a  P °Pra w ien ia  tego  stan u  

n ,e P °trzeb n e  są d o tac je  
finansow e. T rzeba je d y n ie  ln i- 
tn w y in f k p ra c y  dzia łaczy  Spor- 

ls tn łć jace  na  naszym
S • to ry  Przystosow ać do za- wodow.

^ n a ^ c h o ó r  1 am b ic ję  działa- 
C7/  spo rtow ych  naszego w o je­
w ództw a, na leży  przypuszczać, 
ze do n iedzieli to rv  zo stan ą  w y­
rem on tow ane l do 26 bm . ńa 
n ’ch to  w łaśn ie  ty s iąc e  sportow  
ców zdobyw ać bed a  p o trzebne 
norm y BSPO 1 SPO.

U W A G A
sz a c h iś c i

S ek c ja  szachów  1 w arcabów  
p rzy  MKICF p o d a je  do w iado­
m ości, że w k ró tce  rozpoczęte zo­
sta n ą  rozgryw ki k lasy  pow iato­
w ej w szachach.

W zw iązku z pow yższym  koła 
spo rtow e i SKS, k tó re  chcą 
wziąć udział w rozg ryw kach , a 
n ie  zgłosili d o tychczas sw ych se­
k c ji szachow ych, zgłoszą je  do 
M KKF w n iep rzek racza ln y m  te r  
m inie  do dn ia  15 w rześn ia  br.

Ćwierć finały
Piuharu Polski
W niedzielę  rozeg ran e  zostaną 

ćw eirćfina łow e sp o tk a n ia  o P u ­
ch a r P o lsk i na  szczeblu  w o je­
w ódzkim . G rać  będ ą  (gospodarze 
pa p ierw szym  m iejscu): Ogniwo 
K w idzyn — S pó jn ia  T czew  — 
godz. 17. W łókniarz  S ta ro g a rd  — 
G w ard ia  G dańsk  — godz. 17.

B udow lan i Ib  — K o le ja rz  A r­
ka G dynia  sp o tk a ją  się w p ią ­
tek  o godz. 14,30.

S po tk an ie  S ta l G dańsk  — K o­
le ja rz  G dańsk  rozeg ran e  zosta ­
n ie w późniejszym  te rm in ie .
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Olimpiada szachowa
W II ru n d z ie  d ruży n o w y ch  m i­

strzostw  św ia ta  w szachach  u- 
zyskano  w g ru p ie  p ierw sze j n a ­
stę p u ją ce  w yn ik i:

ZSRR — G re c ja  4—0,
H oland ia  — F in lan d ia  3—1, 
Island ia  — A u str ia  3—1.
W g ru p ie  te j p row adzi zdecy ­

dow anie  Z w iązek R adzieck i m a­
jąc  po 2 ru n d a c h  8 pk t.

Uwaga-tenisiści 1
W zw iązku  z ogólnopolskim  

tu rn ie je m  ten isa  stołow ego, k tó ­
ry odbędzie się w  Szczecinie w 
d n iach  od 10 do 12 bm ., sekcja  
ten isa  stołow ego W KKF G dańsk 
p rzesu n ę ła  w szystk ie rozgryw ki 
klasy A z dn ia  12 bm . na  dzień 
3. 10. br.

A oto w yn ik i u zyskane przez 
p ing-pongistów  w krasie Ą. S tal 
(.’ra i : / / \  S pó jn ia  K ościerzyna 5:5, W łókniarz  S ta ro g a rd  — Og- 
S™:? Sopot 3:6, S ta l G dańsk  -  
W łókniarz S ta ro g ard  6:4, S pó j­
nia K ościerzyna — Ogniwo So­
pot 6:1.

Centrala 350-41 łączy ze wszystkimi działami, 
wszystkie urzędy pocztowe oraz listonosze, 
Gdańsk. Nr zam, 2662 — W-5-26592,


